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Echo z „kraju wolności”. 


W chwili gdy bezgraniczna arogancja i rozmy- 
ślne zaślepienie uiumieckiego szowinizma wprowa- 
dzają istotny zamęt i nieprawidłowy rozwój w we- 
wnętrzne życie Austrji, buta madziarska i dziki e- 
goizm Węgrów wtórnją z tamtej strony Litawy 
temv przykremn krzykowi wiecznie nienasyconych 
Niemców. 

Oto rząd węgierski podeptał znów brutalnie 0- 
bowiąznjące prawa konstytncyjne i wyrządził bie- 
dnym Słowskom ciężką i bolesną krzywdę! 

Słowacy pozbawieni wszelkiej szkoły średniej, 
postanowili założyć narodowe gimnazjum drozą 
składek, których zbieraniem miało się zająć osobne 
w tym celu zawiązać się mające stowarzyszenie. 
Prośba o udzielenie zezwolenia na utworzenie ta 
kiego stowarzyszenia została przed półtora rokiem 
do rządu węgierskiego wniesiona i oto przed kilku 
dniami nadeszła odmowna odpdwiedź z minister- 
stwa spraw wewnętrznych. Jeśli już sama odmowa 
jest aktem wielkiej niesprawiedliwości, to jaż w prost 
brutalne są motywa do niej dołączone. Oto mini- 
ster Perczel twierdzi, że w stosunka do lndności 
słowackiej rząd węgierski dostatecznie dba w istnie- 
jących szkołach średnich o wyższe wykształcenie 
Słowaków, że zresztą brak słowackich podręczni- 
ków, które musiałyby być zastąpione chyba cze- 
skiemi książkami, utrudnia w zupełności pożądane 
załatwienie sprawy. 


W ten sposób odpowiedział rząd na prośby 
narodu słowackiego, który wnosząc je działał zu- 
pełnie prawnie, skoro miał za sobą postanowienia nsta- 
wy narodowościowej z roku 1868, według której 
wolno obywatelom każdej narodowości zakładać 
wszełkiego rodzaju szkoły z własnych funduszów, 
lub drogą stowarzyszenia się, zawiązywać w tym 
m Zb e i stowarzyszenia orazpublicznie składki 
zbierać. 


Oczywistą jest rzeczą, że tak stronnicze zała- 
twienie sprawy, będące niegodziwem naruszeniem 
zasadniczych ustaw wywołało straszliwe oburzenie 
wśród biednych i z tylu rozmaitych względów nie- 
szczęśliwych Słowaków. Dał mu też należyty wy- 
raz Słowacki dziennik Narodne Noviny, komentu- 
jąc w następujących słowach ministerjalną decyzję : 
„Motywa przytoczone przez ministra są śmieszne 
i nie licująca z powagą sprawy. Minister twierdzi, 
że w istniejących szkołach średnich zabezpieczono 
w pełnej mierze wyższe wykształcenie Słowaków. 
Ależ, nie istnieje we Węgrzech ani jedna szko- 
ła średnia, w którejboy wykładano język słowa- 
cki, jako język — lub jakiś przedmiot naukowy po 
słowacku. Mimo to, minister ma dość odwagi twier- 
dzić, że w istniejących szkołach zabezpieczono do- 
gtatecznie wyższe wykształcenie naszego narodu. 
Niezliczone razy zdarzyło się, że wydalono naszych 
uczniów z średnich szkół tylko dłatego, iż pry- 
watnie nczyli się swego rodzinnego ję- 
zyka. Powołujemy się na ustawę sankcjonowaną 
przez króla, a liberalny rząd nie pozwala, by trzech- 
miljonowy naród założył własnemi siłami jedyną 
szkołę. Taką jest nasza wolność! Drugim rzekomym 
motywem jest brak słowiańskich podręczników. 
A przecież mieliśmy już jedno wyższe gimnazjum 
a dwa niższe, w których nie brakło naszych pod- 
ręczników. Niechże teraz cały świat się przekona, że dla 
nas Słowaków nie ma waranków bytu we Węgrzech, 
że znajdujemy się w gorszem położeniu niż dzicy 
w najgłębszej Afryce, którym kulturę przyswaja się 
w ich rodzinnym języku, gdy natomiast nam nie 
wolno się kształcić w narodowej mowie. Decyzja 
ministra jest krwawym sarkazmem wyniosłego i po- 
nad ustawę stawiającego siebie tyrana, gwałciciela 
ustawy zasadniczej, potwierdzonej pizez króla a 
wzmocnionej koronacyjną przysięgą*! W tych — 
przyznać należy — umiarkowanych słowach żali się 
organ słowacki, będący wyrazem piątej części la- 
dności tego osławionego „krajo wolności“. 

Ten akt brutalnego gwałtu węgierskiego, będą- 
cy tylko dalszym ciągióm całego szeregu nadużyć, 
popełnianych w cela sztucznego utrzymania wszy- 
stko niwelnjącej hegemonji madjarskiej, nabiera 
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szczególniejszego znaczenia w chwili, gdy w Cisli- 
tawji odżyły na nowo germanizacyjne zapędy kliki 
oszalałych szowinistów niemieckich. Bo oto tu i tam 
wychodzą te potąpieuia godne dążności z tego sa- 
mego Źródła, jakiem jest obłudny liberalizm, 
kryjący pod płaszczykiem obiecujących zwrotów i 
mile brzmiących haseł. prostaczą brutalność, arga- 
mentacją siły i jednostronnie egoistyczne, a dla re- 
szty ludności wprost zabójcze zamiary. 

Dalszem wspóluem źródłem tego niebezpieczne- 
go liberalizmu jest zaów po obo stronach Litawy 
podstępne żydostwo, które wierne swemu he słu, 
trzyma się poły silniejszego, łączy się z Węgrami 
i Niemcami, a skrajnie przesadną obroną tych na- 
rodowych interesów stara się pokryć brudne ma- 
chinacje i skryte dążności do uzyskania istotnej, 
ale czysto żydo wskiej hegemonji. 

Tak jak stanowisko zajęte w sprawie ugody 
przez tę żydowsko-madziarską mięszaninę. ma na 
celu obalenie życzliwych Słowianom rządów hr. 
Budeniego, tak i odmowa dana Słowakom dąży do 
zgniecenia tego buk wytrwałego narodu i do od- 
rzucenia tego świeżego prądu istotnej wolności 
i politycznej uczciwości, który na bagnisko żydo- 
wsko-madziarskiej korupcji politycznej i przewro- 
tnej obłudy może spłynąć ze zdrowego słowiań- 
skiego źródła ! 

Biednym Słowakom nie możemy niestety przyjść 
z skuteczną pomocą, tc jednak pewne, ż9 wszyst- 
kie ludy słowiańskie serdecznie z ich dolą współ- 
czują i nieomieszkają przypomnieć butnym Wę- 
grom tego nowego bezprawia, w .hwili, gdy ci 
z właściwą sobie arogancją mieszać się znów będą 
w nasze wewnętrzne, polityczna stosunki. Niechżaż 
najpierw nauczą Bią przestrzegać zasad istotnej 
wolności we własnem domu, nim nam głosić będą 
hasła liberalizmu, tak wstrętnie objawiającego się 
w ich „kraju wolności“ | 


Święty Wojciech. 
Aforyzmy historyczno-polityczne 


przez X. prałata prof. Dr Wł. Chotkowskiego. 
III. 


Polska była widocznie przez Boga wybranym 
narodem. Nietylko bowiem dał jej tak potężnego 
króla, jak Chrobry, który jej byt uratował przed 
śmiertelnym zalewem, niosącym zagładę Słowia- 
nom zachodnim, ale nadto dał jej takiego jak św. 
Wojciech Apostoła. Zasługą Polaków było, że Apo- 
stoła przyjęli, uszanowali i posłuchali. Uniknęli też 
losu Słowian i Prusaków. 

Mądry to był Apostoł, ten św. Wojciech, że 
uczył katechizmu śpiewauiem. Doświadczenie wie- 
ków go pouczyło, że najprzebieglejsi kacerze, jak 
Arjusz, Bardesunes i Harmonjnsz, szerzyli swoje 
herezje przez pieśni. Dla tego jeszcze za mojej pa- 
mięci śpiewały dzieci wielkopolskie pacierz w szko- 
le. Nie wiem, czy ta metoda ostała się jeszcze 
dzisiaj wobec nowożytnych postępowych zasad pe- 
dagogji i dydaktyki. Ani śmiem nawet oto pytać, 
odkąd doświadczenie mnie nczyło, jak zazdrośnie 
strzeżona jest nowoczesna szkoła przed wpływem 
„klerykalnym*. Tyle wiem z pewnością, że za cza- 
gów Św. Wojciecha kierownicy szkoły nie posyłali 
katolickich dzieci na godziny religji — do żyda. 
Tyłe wiem także z pewnością, że nawet protestan- 
ci w Wielkopolsce tak daleko „tolerancji* nigdy- 
by nie posunęli, — Sunt lacrimae rerum. 

Katechizmowa pieśń „Boga Rodzica“ stała się 
na długie wieki pieśnią narodową polską, co wię- 
cej, stała się polskim hymnem wojennym. Czy mo- 
że być coś wznioślejszego dla ducha chrześcijanina 
nad tę myśl, że waleczne zastępy polskie łamały 
półkoliste szeregi Tatarów i Turków, śpiewając 
katechizmowe prawdy tej wiary, której ich nauczył 
św. Apostół Wojciech? Sprawdzał się w ten spo- 
sób prognostyk, zawarty w jego imienin: „wojsk 
pociecha*, ale sprawdzała się też odwieczna pra- 


wda, że żywa wiara wyraża się w prostych sło- 
wach, nie w sztucznych i napuszystych pieśniach, 
jak Ujejskiego: „Z dymem pożarów“. Z tamtą pie- 
śBią na ustach, czuły się zastępy wojsk polskich 
rycerstwem Chrystusa i Boga Rodzicy. 

Dla czego ta pieśń poszła u nas w zapomnie- 
nie, tak. że trzeba aż do Gniezna jechać, aby ją 
usłyszeć przy grobie św. Wojciecha? Kto ją tam 
słyszał, odbijającą się o załomy sklepień olbrzymiej, 
wspaniałej katedry, temu stawała mimowoli przed 
oczyma cała nasza świetność mimiona i ta nasza 
okropna nędza teraźniejsza. — Czyby to było zbyt 
wielkiem żądaniem, aby w 9 wiekową rocznicę 
św. Wojciecha, zabrzmiała ta pieśń przepiękna na 
nowo po wszystkich kościołach na całej polskiej 
ziemi ? 

Drugi jeszcze skarb nieoceniony posiada kate- 
dra gnieźnieńska, t. j. ciało św. Wojciecha. Wy- 
kupili je Polacy z rąk Prnsaków. Czy na wagę 
srebra, czy małym kosztem, jak mówi jeden z ży- 
wociarzy, czy też tylko za srebrny pieniążek wdo- 
wi, który szalą przeważył, to na jedno wyjdzie. 
Dosyć, że Chrobry nie żałował starań, aby ciało 
Świętego odzyskać, Z chwilą, kiedy dla niego ko- 
ściół w Gnieźnie stanął, joż to miasto biskupią 
stolicą stać się musiało i Arcyhiskupi Magdebur- 
ga stracili metropolitalne zwierzchnictwo. "Z niem 
upadały przeróżne inne pretensje Niemców. W czte- 
ry lata po męczeństwie św. Wojciecha już brat 
jego Radzyn tytułowany jest w Rzymie „Biskupem 
stolicy św. Wojciecha”. 

Politycznie miało to skutki jeszcze większe, Ot- 
ton Ill, odwiedzając grób św. Wojciecha, którego, 
młodzieńcem będąc, w Rzymie często odwiedzał 
w kiasztorze Benedyktynów na awentyńskim wzgó- 
rzu, pasuje Chrobrego na swojego wasala, dając 
mu, ówczesnym zwyczajom, kopją włóczni św. Mau- 
rycego, przechowywanej w Magdeburgu. Ale len- 
nik tak potężuy. jak Bolesław Chrobry, nie mógł 
i nie chciał pozostawać w stognnku zależności od 
niemieckiego cesarza, zwłaszcza, że równocześnie 
król węgierski Stefan otrzymał od Papieża królew- 
ską koronę. Nie dziw więc, że o nią czynił zabie- 
gi w Rzymie. 

Dzisiaj nie lennicy już, ale słudzy — jakże ma- 
ło jeszcze zwracamy oczy na Rzym i Papieża! 
Jakże się jeszcze bardzo lękamy „ultramontańskie- 
go“ wpływu! Jak zadąsane dzieci wspominają o Ps- 
pieżu nawet poetki nasze, jakby on powinieu dla 
nas podjąć krucjatę, a nam wolno było bawić się 
w liberałów ! 

Przy grobia św. Wojciecha odbywają się wspa- 
niałe kościelne uroczystości. 

Arcybiskup Florjan Stablewski może się. na- 


zwać szczęśllwym, że na jego czasy rocznica FÓĘ 


ta przypadła, a my, że Bóg dał na ten czas je- 
szcze Arcybiskupa Polaka po Arcybiskupia pier- 
wszym Niemcu. Szczęście tem większe, że naj- 
szczersi przyjaciele ks. Stablewskiego nie mogli 
uwierzyć, aby właśnie on, który 18 lat w Sejmie 
pruskim odgrywał tak wybitną rolę, który Bismar- 
kowi, na rok przed jego dymisją, powtórzył pa- 
miętne słowa Starowolskiego: Deus mirabilis, for- 
tuna variabilis, aby on mógł zasiąść na stolicy św. 
Wojciecha. 

Przez dziewięć lat, które spędził w gimnazjum 
Trzemeszeńskiem. gdzie w pośrodku prześlicznego 
kościoła, pozostałego po kanonikach regularnych, 
stoi ołtarz ze znaczną częścią relikwji św. Wojcie- 
cha, śpiewywał ks. Arcybiskup Stablewski, będące 
alumnem konwiktu szlacheckiego, co dzień rano 
o godzinie 7 parvum officium de Beata przed tru- 
mną św. Wojciecha. Śpiewał w Gnieźnie jako kle- 
ryk przed trumną św. Wojciecha pieśń „Boga Bo- 
dzica*; teraz, jako jego mesiępca na gnieźnieńskiej 
stolicy, nprosił u Papieża Leona XIII osobne bre- 
ve, w którem nadane zostały rozliczne odpusty dla 
pątników, odwiedzających w tę rocznicę prób świę- 
tego Wojciecha, u którego, jak mówi Ojciec Św., 
„przodkowie nasi pobożność swoją wzmacniali*. 
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Listy z pola wojny. 


IIL. 
Ateny d. 5 maja. 


Antydynastyczne zaburzenia w Atenach. — Turcy w Larissie 
i Tessalii. 


Coraz częściej dają się słyszeć głosy, pochodzące 
tak z głębokiego przekonania opinji publicznej, jak 
nawet ze sfer urzędowych, że wojna grecko-turecka 
ukończyć się musi. Upadek D-lyannisa i utworzenie 
nowego gabinetu rozdmuchały na chwilę zapał już 
obumarły, wzbudziły nadzieje jakiegoś szczęśliwszego 
obrotu, jakichś zwycięstw i korzyści. Nadzieja cze- 
pia się ludzi bardzo łatwo, czasami zaś łatwiej je- 
szcze tych, których nieszczęście już przygniotło a nie- 
powodzenie na poły złamało. Ale wiadomości nad- 
chodzące z pola wojny, rychło ugasiły ten chwilowy 
ogień, pociągając za sobą jeszcze większe przygnę- 
bienie i jeszcze wścieklejszą chęć znalezienia win- 
nego, ta którego odpowiedzialność klęsk i narodu gre- 
ckiego złożyćby możną. Oczy ludu greckiego z nie- 
nawiścią zwróciły się przedewszystkiem przeciw do- 
mowi królewskiemu, rozgoryczenie wzrastało coraz 
bardziej przeradzając się zwolna w niechęć, pragnienie 
zen. sty, usiłowanie obalenia dyrastji, która nie zdo- 
łała szezęśliwiej pokierować wypadkami wojny. A 
wiąc mamy juź znamienne objawy przygotowującej 
się rewolucji. Zaczyna się od rzeczy drobnych, zem- 
sty dziecinnej i naiwnej. W czasie nabożeństwa od- 
czytywano w jednym z kościołów ateńskich, według 
zwyczaju, modlitwy za króla i jego rodzinę; wście- 
kłe wycie tłumu wypełniającego świątynię przerwało 
modlitwy, a usiłowanie ich podjęcia sprowadziło tak 
grcźną i energiczną postawę ludności, iż w końcu 
z obawy zaburzeń, musiano ich zaniechać. W ka- 
wiarniach, restauracjach, lokalach publicznych strą- 
cano portrety króla ze Ścian, niszcząc je z wyrazami 
przekleństw i złorzeczeń. Na ulicach coraz częściej 
słychać antymonarchiczne okrzyki i piosnki ośmie- 
szające króla. Opozycja ze swej strony, bynajmniej 
nie stara się o przytłumienie wybuchającego pożaru, 
owszem poniekąd go podnieca. 

Wobec takiego stanu rzeczy można już dziś prze- 
widywać ewentualność abdykacji dobrowolnej, lub 
eo gorsza, detronizacji przymusowej Bróla. W ślad za 
tem przypuszozeniem idzie pytanie, ktoby zajął jego 
miejsce? Czy :m'że kto z królewskiej rodziny? Na- 
stępca znienawidzony jest więeej może jeszcze od 
swego ojca. Opinja publiczna, zresztą niesłusznie, 
przypisuje mu winy wszystkich klęsk greckich, opie- 
rając sąd tak surowy, na wiadomościach z widowni 
wojny, stwierdzających zgodnie, że nie spotkano się 
chyba nigdy w dziejach wojennych z tak wielką 
niezaradnością, brakiem przytomności umysłu i ener- 
gii działania. Z wielu ust słyszaiem już nazwisko 
nieletniego księcia Jerzego, któremu niektóre stron- 
nietwa pragnęłyby oddać koronę powierzając regen- 
cją księżnej Zofji. Naturalnie, że są to tylko pray- 
puszczenia, w których dziś jeszcze nio pewnego upa- 
trywać nie można. Ale o ile się zdaje najsilniejszem 
stronnictwem jest stronnictwo radykalne, domagające 
się rzeczypospolitej i zniesienia dynastji. Jakkolwiek 
zatem rzeczy się złożą, pewnem jest tylko, że nawet 
przy pomyślniejszym obrocie rzeczy, monarchja otrzy- 
ma cios ciężki, po którym podnieść nie tak prędko 
się zdoła. 

"Tymczasem Turcy zajmują coraz szerszy płat zie- 
mi greckiej. Przyznać należy, iż dokładają wszelkich 
starań, by pozyskać zaufanie ludności, niedozwalejąc 
'na żadne gwałty i zaprowadzając wszędzie spokój i 
porządek. W Larissie np. udało im się to dość szybko, 
Kipiące życiem wojennem, i burzliwym 1uchem mią- 
sto, przybrało teraz cechę spokojną, nawet pouury, 
tak, jak gdyby ludneść w niem wymarła. Tylko gę- 
ste przesuwanie się wojska po ulicach, składy broni 
pozostającej pod strażą na placach publicznych i kil- 
kanaście przygotowanych do bitwy baterji, wskazuje, 
że znajdujemy się w mieście zajętem dopiero co przez 
nieprzyjaciela. Ludność okoliczna jest tak zgnębiona 
klęskami, które każda wojna za sobą pociąga, nie- 
pewnością jutra, koniecznością utrzymywania żołnie- 
rzy bądź swoich własnych, bądź nieprzyjacielskich, 
że dziś popadła już w zupełną apatję i nawet oka- 
zuje Turkom pewne oznaki wdzięczności za przywró- 
cenie spokoju. W obozie tureckim nie dostrzega się 
też wielkiego entuzjazmu, U prostych żołnierzy wy- 
stępuje czasem upojenie zwycięstwami, lecz ofieero- 
wie zachowują bezwlędny spokój i obojętność, tak 
jak gdyby rezultat dotychczasowych wypadków, nie 
był dla nich zupełnie niespodzianką. Kraj cały przed- 
stawia obraz wielkiego zniszczenia, wszędzie ślady 
pożarów, utarczek i walk. Z piersi wszystkich wy- 
dobywa się też głębokie westchnienie za pokojem, 
który o ile się zdaje, w istocie nie jest już bardzo 

dalekim. K J. 
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Biała d. 6 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


6 co mi idzie? — Obchod w Żywcu 106 leśniej roczmiey Kon- 

stytucji narodowej. — Przykład do naśladowania i Zerwa- 

nia stosunków handlowych z Prusami. — Precesje górskie 
na Kalwarję. — Miscelanea żywieckig. 


Szkicując pobieżnie stosunki żywieckie, nigdy nie 
przypuszczałem, ani na chwilę, że redakcja nagaby- 
wowaną będzie o autora. Ażeby atoli, bodaj częścio- 
wo zaspokoić ciekawych, niech mi wolno będzie nad- 
mienić, że nie należę ani do Gwelfów. ani do Gibe- 
linów, nie obstaję ani za „Przyjaźnią*, ani za „So- 
kołem“ —gdyż nie idzie mi o osoby tylko o rzecz. To 

i co pochwały godne podnoszę, a eo zaś na skarcenie 
| zasługuje, to bez wahania potępiam, nazywam rzecz 
po imieniu, nie obwijając nic w bawełnę, nie wkła- 
dając rękawiczek na ręce biorę pióro do ręki kiedy 
mi się nawinie wypadek lub fakt i tak to opisuję, 
jak należy, Siwe tra cum studio: 

Jak też to Żywiec obchodził 10% letnią rocznicę 
nadania Konstytucji 3 Maja? Tę wiekopomną roezni- 
cę dziejów naszych, co tak chlubną kartę w historji 
naszej! pozostawiła! Nabożeństwem uroczystem odpra- 
wionem za staraniem „Sokoła“ miejstowego w ko- 
ściele parafjalnem w wigilję tego pamiętnego dnia. 
Członkowie „Sokoła* w mnndurach' sokofełtich prawie 
w komplecie, członkowie „Przyjaźni* z odznakami nm 
piersiach, wszyscy 60 do jednego wzięli udział w so- 
lennem nabożeństwie: Niezliczone tłumy pobomych 
zapełniły nawę kościełwą, która aczkolwiek dość: ob- 
szerna, nie mogła pomieścić wszystkich; wskutek cze- 
go Znaczna (część ludzi, zmnszoną bzła” poď gołem 
niebem zewnątrz Świątyni pozostać. Po skoliczonem 
nabożeństwie; członkowie „Przyjaźni* z'musyką na 
czele udali się do lokalw swojego. AM dlaczego to 
kartki uwiadamiające, staraniem „Sokota“ o odbyć 
się mającem nabożeństwie, były tak mikroskopijnych 
rozmiarów? a: co najwiętsza — bez znaku: krzyżg. 
świętego? Kto widział w innych miastach tego ro- 
dzaju ogłoszenia, urządzawe staraniem młodzieży aka- 


demickiej, różnych korporacji lub władz avtoromi- | 
cznych, na których zawsze widniał znak krzyża św.. | 


a rozpoczynające się zwykłe słowami: „Ia chwałę 


Bogu a pożytek Ojczyźnie, staraniem młodzieży lub: ji 


Towarzystwa „Sokół* odbędzie się itd.,* tego tutej- 


sze maleńkie: kartki zawiadomienia do wzięcia udziału: |, 
_ Przyjaza króla Milana. — Wyjazd! cesarzowej Elzbieżty. — 


w odbytem wroczystem uaJożeństwie dnia 2. maja br. 
powtarzam bez znaku krzyżm św. nie mile zdziwiły 
Na pierwszy: rzut oka sądziłem, że to najpewniejsze 
w świecie zaproszenia na. jakiś kiermasz, lub coś: 
w tym guście, a nie na uroczyste nabożeństwo. Chcę, 
wierzyć, że to stało się li: tylko wskutek jakiejś o- 
myłki lub zapomnienia. 

I u nas w Żywcu odiiły się echem prześładowa- 
nia naszych braci pod: zaborem pruskim. Od wiełiu 
lat łączyły kupców tutejszych stosunki handlowe z 
Prusami, a zwłaszcza z. kwpearmi niemieckiemi xe 
Śląska pruskiego. Obecnie ze względu na szykany i 
znęcania się jakich się dopuszcza rząd pruwki nad! 
Polakami, że zdaje się jakby na nowo wróciły czasy 
zaciekłości bismarkowskiej, postanowili kupoy tutejsi 
zerwać zupełnie stosnnki handlowe z Prusakami. 
Podczas kiedy w większych mażastach polskich, prze- 
różne ksngregacje kupieckie nie mogą jakoś wyjść 
z błędnego koła projektów w tej sprawie, w Żywcu. 
prędko się z tą kwestją uporano. Co w myśli i gło- 
wie, toi w czynie ! Satyafakcją było patrzeć, jak wielu 
takich, ajentów pruskich domów handlowych z xwi- 
tkiem wracało ze Żywmou. 


Przytoczę tylko jeden fakt. Do restauratora tu~ 


tutejszego p. Leopolda Kotlarskiego, niedawno te- | 


mu przyszedł taki. ajent handlowy 2. Wrocławia, 
z zamiarem zrobienia interesn. Ten mu bez ogró- 
dek oświadczył, że dopóki będą trwały. prześludowa- 
nia rządu pruskiego względem Poiąków, to ani za 
eenta nie nie kupi od żadnego Prusaka. Można so- 
bie wyobrazić jaką głupią minę Zrobił ajent, i jak 
zbaraniał Prusaczysko. Wyniósł się jak niepyszny. 
Tak samo postąpili wszyscy tutejsi kupcy i restaura- 
torzy. Naumyślnie przytaczam ten fakt, bardzo łm&nie 
świadczący o. solidarności naszej narodowej — i pre- 
gnąłbym gorąco, ażeby wszyscy, których łączą sto- 
sunki handlowe z Prusakami w podobny sposób po- 
stąpili. Może to cokolwiek wpłynie na ostudzenie 
tego zapału polakożerczego w rządzie pruskim, gdy 
Prusacy odczują go trochę na swojej kieszeni. Na tym 
punkcie Prusacy są nadzwywaj czuli. 

Widziałem już w życiu pielgraymki ludu naszego 
do miejse świętych w Krakowie, w Częstochowie itd. 
i słyszałem ich śpiewy nabożne, ale takiego wraże- 
nia, jakie na mnie Zrohiły procesje powracające przez 
Żywiec w Wielki tydzień górali i górsiek z dalszych 
i bliższych stron tutejszych, idących na Kalwarję — 
nie sapomnę nigdy. Takiego ślicznego śpiewu, takiej 
rzewnej i za aerce chwytającej melodji nie zdarzyło 
mi się dotychczas słysze z ust ludu. Robiło to wra- 
żenie śpiewu chóralnego, którego głosy basów, bary- 
tonów i altów w harmonijną całość się zlowały. For- 
malnie się zdawało, że to istotnie chór śpiewaków 
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zupełnie dobranych pod batutą jakiegoś dyrektora 
„Echa“ lub „Lutni“. Nie mogłem się oprzeć poka» 
sie i jedną taką procesję odprowadziłem daleko po 
za Żywiec. Kto słyszał podobny śpiew, albo będzie 
miał sposobność kiedyś go słyszeć, ten przyzna mi 
zupełną słuszność. 

Pozwolę sobie sprostować omyłkę, jaka się mie 
z winy redakcji, ale ze strony korespondenta wasze- 
go do jednego z poprzednich numerów Głosu Naro- 
du wkradła. Kuratorem „Przyjaźai* żywieokiej jest 
ks. Grudziński, który obecnie, jak się dowiaduję, de- 
zygnowańy jest na proboszcza w Jeleśni. Położył on 
wielkie zasługi w założeniu i utrwaleniu „Przyjaźni“, 
to też z powszechnym żalem mieszkańcy Żywca tego 
ze wszechmiar zacnego kapłana żegnać będą. 

O ile mi wiadomo, istnieją rozperządzenia mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych i Namiestaictwa, za 
branikjące dręczenia zwierząt. Możebiy tutejsze staro. 
stwo raczyło je przypomnąć właścicielom żedowskich 
cegielni i składów fabrycznych. Jest to barbarzyń= 
stwem miełudzkiem, jakiege się dopuszczają w dręczeniu 
koni. Potężne fury, obładowane cegłami i deskami 
cłągną te: biedne zwierzęta, upadając pod! ciężarem, 
kiedy im przychodz! pod górę most na Sole przejeż- 
dźać, dopiewo nielitościwe »magania batem woźnicy, 
zmuszają je” do ostatecznego wysiłku sił. Albo także 
zaprząganie krów do wożemia ciężarów powiuno być 
najsurowiej wzbronione, 

Chciałbym: jeszcze yomówić o pewnych dblegliwo- 
ściach tutejszysh, jak u. p. w zimie o goldledziach 
na chodnikach, gdzie się nosy rozbijają a sogi ła- 
mią, wa wiosnę i pod jesień o błocie, które spokojnie 


| czeka, aż go Boże słonko wysuszy i rozprószy — w 


lecie o kolosalnym kurzu, który tumanami za lada 
podmuchem zefiro najlżejszego szaleje, jakby jaki or- 
kan burzliwy, że wystarczy przejść się z rymu do 
mostu, ażeby przemienić sią w młynarza, a po takiej 
przechadzce będzie człowiek syty, nałyka się kurzu 
1 odechce mu się Śniadania, objądu i kolacji — ale 
ponieważ to są wspólne wikściweści miastęczek ga- 
lisyjskich — więc daję spokój tym ŁA W” 


| stosunkom i porzędkom, 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń 10 maja. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Artystka Wolter. — Deputaoja kupcuw u prezydenta: mini- 
strów. — Manifestacją ceglarzy. — Wybory. — Z sadu de- 
leyqwanege. 


Na bruku wiedeńskim zjawił się gość znany. Ram 
już dobrze, leez zawsze ciekawie oglądany. Nie sali- 
cza mię on do monarchów egzotycznych, nie panuje 
w Buropie, lecz nosi zawsze tytuł króla, gdyż do nie- 
dawna piastował koronę serbską i odstąpił ją. dobro- 
wolnie na rzecz swojego syna. Pozbył się kłopotów 
rządzenia, lecz zatrzymać apanaże królewskie i woale 
się teraz nie skarży na swój los. Tak jost, mamy w 
naszych murach króla Milana i prawdopodobnis dość 
długo będziemy go oglądali. Zajął apartament w ho- 
telu Imperial, gdzie mieszka i król Aleksandsr. Przy- 
witanie miądzy ojcem a synem było bardzo serdeczne. 
Obrenowicze zawsze się. kochają i polityka nie wpły- 
wa zupełnie na rozluźnienie związków rodzinnych. 
Pobyt króla Aleksandra ma wszelkie cechy polityczne. 
Przyjęty był przez cesarza na dłuższej audjencji, a 
z ministrem spraw zagranicznych, hrabią (Gołuchow- 
skim, kopferował przeszło godzinę. Rozmowie obecnym 
był poseł serbski, Simice, eo tej konferencji nadaje 
jeszeae większe znaczenie. 

Cesarzowa Elżbieta. wyjechała do Kissingen na 
dłnaszą kurację. Na dworzec odprowadził ją cesarz i 
pożegnał się ze swoją, dostojną małżonką bardzo ozu- 
le. Towarzyszy jej liczna świta. 

W zdrowiu znakomitej artystki Wolter nie zaszła 
żadna zmiana. Codziennie wydawana: zą biuletyny, a 
o przebieg choroby dowiadują się areyksiążęta, mini- 
strowie, dyplomaci, pesłowie i t. d. Gwiazda teatru, 
Burgu eieszyła się bowiem wielką, sympatją ogółu, i 
to całkiem zasłnżoną tak dla swego talentu wybitne- 
go jak i przymiotów osobistych. 

Deputacja kupeów, zajmujących się drobną Eqrzer 
dażą towarów i wiktuałów, udała się przedwagoraj 
do ministra-prezydenta, hrabiego Badeniego z prośbą, 
aby ją ochromił przed „bogcotowaniem* partji, soojal- 
no-demokratyeznej. Hrabia Badeni oświadezył, iż wy- 
dał odnośnym władzom najsurowsze polecenia, ażeby 
podżegania do „boycotu* staRowczo zostały ukrócone. 

Ceglarze urządzili sobie demonstrację ga grobie 
swojego kolegi Urbanka, zabitego podczas strejku w 
roku zaprzeszłym. Przeszło 500 robotników zebrało się 
na omentarzu owntrałnym. Złożyli dwa ładne wieńce 
z szarfami i odśpiewali pieśń o pracy. Porządek nie 


| zogtał zakłócony i policja z założonemi rękami przy- 


patrywała się przebiegowi manifestacji. 

W ozteraastu okręgach rozpoczęły się wczoraj wy- 
bory do wydziałów okręgowych. Udział głosujących 
nie jest wielki, gdyż żydki liberalni wstrzymali się 
gd głogowania, wiedząc dobrze, 40 zostaną na głowę 
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nicy, bo tam liberaliści, mają nadzieję przeprowadze- 
nia swoich kandydatów. Życzenia te zostaną jednak 
zawiedzione, albowiem i w tych dwóch okręgach an- 
tysemici mają wszelką pewność zwycięztwa. Burmistrz 
Lueger odbył przejażdżkę po wszystkich okręgach i 
wszędzie sprawdzał czynności biur wyborczych. 

-~ Z balu na ławkę oskarżonych, może się przytrafić 
każdemu porządnemu człowiekowi, gdyż podniecone 
umysły niezawsze liczą się ze słowami, a często i z 
czynami. Krawiec Karol Prezina pokłócił się ze swo- 
im przyjacielem D. i w zapale wymierzył mu potężny 
policzek. Obrażony wytoczył mu proces i sąd delego- 
wany skazał gwałtownego krawca na 12 godzin are- 
sztu, bez zamianienia na karę pieniężną. Swój. 


Paryż d. 8 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Echa katastrofy. 


Przy ogromnie licznym udziale publiczności od- 
było się wczoraj nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ofiar strasznej katastrofy. Śroókowa brama katedry 
Notre Dame była wybita kirem, nad nią umieszczono 
olbrzymią czarną tarczę z białymi inicjałami „R. F.*, 


W środku kościoła ustawiono wielki katafalk, na 
którym umieszczono zwłoki hrabiny Jallin i hr. Ju- 
lian. Katafalk pokryty był wieńcami, między któ- 
rymi widniał olbrzymi wieniec od oesarza i cesarzowej 
niemieckiej, W samo południe przybył prezydent 
Faure otwartym powozem, eskortowany przez kirasje- 
rów. Wojska prezentowały broń, dzwony katedry za- 
ozęły rozbrzmiewać ponurymi dźwiękami, a u drzwi 
czekające duchowieństwo wprowadziło prezydenta do 
Wnętrza kościoła. Prezydent miał na sobie frak i 
wielką wstęgę legji honorowej. Na nabożeństwie obec- 
nemi były również pani i panna Faure. Szczer” 
uwagę zwracali na siebie reprezentanci moe o°? 
granicznych, między którymi znajdował =  -gTstw za- 
stawiciel cesarza Wilhelma, książe ` „ię jako przed- 
ubrany w mundur pruskiego © „ Antoni Radziwiłł, 
gą orderu orła czarnego. „anerała z wielką wstą- 
u bramy dyrektor p- Książęcą parę przyjmował 
książę Leuchter?  _ .vtokołu. Obecnymi byli rów nież 
syjskiej par” «tfeki z żoną, jako przedstawiciele ro- 
ambar” -J gosarskiej, lord major Londynu, oraz 
T E wie wszystxich państw. Do kościoła wpu8z- 
brzyn* .+ko za zaproszeniami imieunemi, mimo to ol- 
de' -1a katedra była wypełnioną po brzegi. Także 
„Koła kościoła stały tłumy ciekawych. Piesza i kon- 
na gwardja republikańska tworzyła szpaler. 

W kościele na estradzie po lewej stronie zajął miejsce 
prezydent Faure, otoczony krewnymi ofiar, Oraz re- 
prezentantami rządu. Na estradzie znajdowali się rów- 
nież dyplomaci i kilka znakomitszych osobisteści. Po 
mszy Św. odprawionej przez dziekana kapitały mgr 
Deleschille wstąpił na kazalnicę O. Ollivier, który 
kazanie bardzo głębokie i podniosłe rozpoczął od 
słów: „Błogosławieni którzy dobrze czynią!” Po ka- 
ga iu udzielił kardynał - arcybiskup Paryża, Richard, 
błogosławieństwa obecnym, poczem ciało dyplo'na- 
tyczne z nuncjuszem papieskim, Mgrem Otlari na czele 
złożyło prezydentowi Faure'owi, wyrazy współczucia, 
Przed katedrą, gdzie ustawiono drugi olbrzymi kata- 
falk, zebrał się tłum zaproszonych po skończonej Ce- 
remonji kościelnej, a minister spraw wewnętrznych 
Barthou wygłosił mowę, poświęconą pamięci nieszczę- 
śliwych cfiar. Mowoa zaznaczył, że żałoba, która do- 
tknęła Francję, sięgnęła od auteryn i poddaszów aż 
po tron cesarski, następnie zaś wspomniał o poje- 
dynczych ofiarach strasznego dma. s 

Uroczystość żałobaa skończyła się o drugiej po 
południu. Wieczorem złożyli księstwo Radziwiłłowie 
wizytę w pałacu Elizejskim, następnie zaś udali się 
w towarzystwie ambasadora niemieckiego, hr. Mün- 
stera do pałacu księcia d'Alençon. 

Katastrofa na ulicy Jean Goujon nie tylko w Pa- 
ryżu sięgnęła po oflary. Skutkiem wzruszeń na wieść 
o śmierci ks. d Alençon zmarł nagle w Zucco w Sycylii 
książę Henryk Orleański, książę Aumale. Zmarły ksią- 
żę był członkiem akademji fraucuskiej, która, aczkol- 
wiek będąc częścią bardzo demokratycznej a nawet 
rewolucyjnego pochodzenia instytucji „Instytut fran- 
çais“, uważała sobie za zaszczyt, mieć w gronie swo- 
jem człowieka, który pochodząc wpróst od Henryka 
IV tak pięknie i godnie reprezentówał „starą Fran- 

cję". Książę Aumale wszelako uie zajmował fotelu 
swego w Akademji ze względu na wysokie urodze- 
nie, zasłużył sobie na ten zaszczyt pracami histo- 
rycznemi. W roku 1871 wybrano go do Akademii, 
niedługo jednak póżniej udał się na wygnanie dla 
przyczyn dotąd niewyjaśnionych; więc aby się zem- 
ścić na kraju i narodzie, powziął książę myśl szla- 
chetną, którą niezwłocznie wprowadził w czyn: oto 
darował jnstytutowi francuskiemu obszerne domena i 
zamek Chantilly, wartości 40 miljonów franków. Tam 
było wszystko, cokolwiek w ciągu długiego życia był 
zebrał cennego z dzieł sztuki i literatury. 

Trzeba przyznać instytutowi, że postąpił sobie 
wówczas bardzo porządnie, gdyż wskutek ciągłych 


pobici. Ruch tylko panuje w pierwszej i drugiej dziel- 


czem chciano zaznaczyć, że to żałoba narodowa. 


| 
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protestów jego przeciw niegodnemu wyrokowi banicji 
otworzono znowu drogę do Francji zwycięzcy z pod 
Smala, który w Algierze po rewolucji lutowej, w Wer- 
lu po procesie Bazaine'a wykazał był tak dobitnie i 
JaBno, że interesa ojczyzny cenił stokroć więcej od 
wszystkich osobistych i dynastycznych względów. 

I jeszcze kilką słów o samej katastrofńie. W ko- 
lonji polskiej dowiadywano się, czy czasem nie był 
w bazarze kto z Pelaków. Dziwnym a szczęśliwym 
trafem żadna z pań naszych, należących do tutejszej 
arystokracji lub oddających się dobroczynności, nie 
była onegdaj na wencie przy ul. Jean Goujon. O ile 
wiadomo, żadna z rodzin połskich nie peszukuje mię- 
dzy zaginionymi nikogo ze Bwoich członków. Dziś 
rano Matin doniósł jednak, że w liczbie pomocni- 
ków, posłanych przez zakład p. Normandin'a przy 
ul. Soufflot, do obsługi nieszczęsnego kinematografu 
znajdował się jakiś p. „Ratchowski*, Po zasiągnięciu 
wiadomości u żródła okazało Bię, ż8 nazwisko jest 
przekręcone w sposób godny podziwu: pomocnik na- 
żywa się Grzegorz Bagraszow i wyszedł cało z ka- 
tastrofy, — W mieście wogóle nastrój ponury pa 
nuje. Wśród smutku rozbrzmiewają tylko domagania 
się wymiaru sprawiedliwości i wyszukania winowaj- 
ców złego. Bo choć organizątorowie bazaru i prefe- 
ktura policji twierdżą na swoje usprawiedliwienie, że 
bazar miał być zamykany o godzinie 6 wieczorem, 
że więc nie było w wim żadnego oświetlenia, jednak 
kinematograf z lampką elektryczną, dość niebezpiecz- 
ną, pomieszozono wśród tysięcy metrów kwadrato- 
wych materyj, nia uodpornionych na ogień za po- 
mocą odpowiednich preparatów, a że z drugiej strony 
towary, wystawione na sprzedaż, zaasekurowane były 
od ognia! Dzienniki tutejsze przepełnione są Bzcze- 
gółami katastrofy, a w istocie nie jest to tylko oko- 
licznceściowe, dziennikarskie zajęcie się, ala szczera i 
istotna żałoba, która od kilku dni zmieniła zupełnie 


| postać naszej stolicy. 


AW ANTURGNIK. 


POWYTEŚĆ 


(64) przez 


Allreda Assolant. 


[Dalszy ciąg]. 
— Tym sposobem — zapytał Tgberjusz — bę- 
dę mógł zjeść wieczerzę z przyjacielem. | 

— A kim tylko zechcesz — odpowiedział do- 
któr. 

Po tej kolacji powróciliśmy do demu z Tybarju- 
szem. 

— Mój kochany — rzekł — muszę dziś wy- 
stąpić jako godny przedstawiciel kawalerji francu- 
skiej, w której jestem dowódcą szwadronu, a ty 
uczonego korpusu bałenowców, którego mundur je- 


| szcze nosisz. Ponieważ przybywasz prosto od armji 


reńskiej, która nie ma najmniejszego wyobrażenia 
o kosmetykach i perfumach, weź się więc do tej 
szkatułki, napełnionej wonnościami, bo cię przed- 
stawię dzisiaj pani margrabinie Sorbetti, która nie 
tylko jest moją przyjaciółką, ale najpiękniejszą ko- 
bietą w Medjolanie. Wiedz i o tem, że spotkamy 
się u niej z hrabią Hektorem Spada, który byłby 
typem prawdziwego szlachcica, gdyby miał trochę 
więcej odwagi, jakkolwiek codziennie bierze lekcje 
fechtowania na szpady, w tym jednym celu, aby 
mnie wyzwać na pojedynek. Dotąd kończy się 
wszystko na dobrych chęciach, ale ten panicz wy- 
perfumowany, ufryzowany jak pudel, byłby naj- 
szezęśliwszym, gdyby mógł coś zarzucić naszej to- 
alecie. 

Rozmawiając ze mną, pociągnął za dzwonek. 
Kamerdyner, Włoch, ukazał się we drzwiach. 

— Fabricio — rzekł Tyberjusz — uczeszesz 
dzisiaj mego przyjaciela Roberta, który jako re- 
publikanin, nie umie trefć włosów i ładnie zawią- 
zać chustki, ale za to potrafi bić Kroatów i Wę- 
grów na winne Jabłko. 

Pozwoliłem robić z sobą wszystko, co chciał 
mój nowy przyjaciel, gdyż od pierwszej chwili za- 
wojował mnie znpełnie. 

Patrząc na jego chód, mowę, ruchy, zdawało 
mi się, że odnalazłem moją drogą, ubóstwianą Kle- 
lję, którą straciłem na zawsze i to przez moją wła- 
sną winę. 

. — Ale — rzekł nagle Tyberjusz, zwracając się 
dp mnie — oddajno mi medaljon z portretem mo- 
jej siostry. 

To żądanie zmięszało mnie. Czyż mogłem za- 
trzymać medaljon bez wyjawienia przeszłości, a 
szezególniej czynu, którego zapomnieć nie mo- 
głem ? 


z dnia 12 Maja 3 
z a z w 
„ Powoli rozwiązywałem wstążkę, na której za- 
| wieszony był potret i milcząc wpatrywałem się w 
niego. 
, — Wszak prawda, że ładna? — rzekł Tybe- 
rjusz. 


Skinąłem potwierdzająco głową, lecz nie mo- 
głem mówić, 


( — Ona mi tylko została z całej rodziny — 
ciągnął dalej. — Przed czterema laty obadwaj moi 
bracia żyli jeszcze, lecz jeden zginął pod Jemappes, 
drugi pod Wattiguies. Czasem zazdroszczę im... 
Mój ojciec, mniej szczęśliwy, został nikczemnie za- 
mordowany przez rozbójników. Zabili go w oczach 
mojej siostry... Biedny ojciec... Czemuż mnie tam 
nie było! O! — dodał po chwili, tupiąc nogą — 
gdybym mógł odszukać zabójcę mego ojca!... Gdy- 
bym się z nim mógł spotkać oko w oko!... Lecz 
zbrodniarz uciekł. Jest teraz podobno w Anglji, 
czy też w armji Kondeusza. 


Możecie sobie wyobrazić, z jakim uczuciem 
słuchałem Tyberjusza. Więc cienie starego Brutusa 
wiecznie ścigać mnie będą? Ubóstwiałem Klelję i 
przez niego ją straciłem; przyjaciel wyciągał do 
mnie ręce, a widmo starego jakóbina od 


$ A uąGało za- 
bójeę, przejętego rozpaczą po urracie najpiękniej- 
szych nadziei, 


Ozułem jednakże, że wypańą coś odpowiedzieć, 
aby nie wzbudzić podejrzeń 4 chociaż wyrazy wię- 
zły mi w gardle — zapy'sałem machinalnie: 

— Jakże się nazyva zabójca twego ojca? 

„ — Były szlach”„ę którego ojciec skończył na 
gilotynie, jako * sticer armji Kondeusza i tajuy emi- 
sarjusz pr2Y końcu 1793 roku. Jego syo, Robert 
ż Fene” range, połączył się z bandą rozbójników, 
roa” o fałszerzy pieniędzy i wszyscy razem za- 
„ordowali w nocy mojego ojca i trzech żandar- 
mów... Zbladłeś... Czy zmęczysa cię dzisiejsza 
walka ? 

— Tak jest — szepnąłem głucho. — Jechałem 
z Moguncji bez odpoczynku... Przybywszy, musia- 
łem pędzić do Lodi, wrócić do Medjolanu, a potem 
wyruszyć do Fogji. Od dziewięciu dni nie spałem 
w łóżku. ER 

— Ba! ba! mój drogi, w armji włoskiej nie 
śpi się wcale. Prowadzimy wojnę i kochamy „Się 
galopem. Bonaparte ukuty ze stali, żąda abyśmy 
go naśladowali. Ostatniego poniedziałku, dywizja 
Masseny zrobiła dwanaście mil bez odpoczynku, 
pobiła Austrjaków pomiędzy godziną szóstą, a dzie- 
siątą wieczorem; o dziesiątej minut dwałzieścia 
pięć zjadła trochę zupy i po kwadrausie odpoezyn- 
ku ścigała ńieprzyjaciela do jedenastej rano; mię- 
dzy jedenastą rano, a piątą wieczorem rozbiła w 
puch Beauliew'go i ścigała go do północy. We 
środę rano o godzinie czwartej połączyła się z Bo- 
napartem .. Czy wiesz jak ją powitał teu wściekły 
Korsykanin ?... Nie odgadniesz. Oto powiedział jej, 
że jeżeli tak dalej pójdą, to dorównają legjonom 
rzymskim. Co prawda, konie nie posiadające tyle 
patrjotyzmu co ludzie, popadały ze znużenia. Trze- 
ba było zatrzymać kawalerję z obawy, aby nie byłą 
zmuszoną wędrować piechotą. Co do piechurów, ci 
maszerują bez odpoczynku. | | 

Tymczasem ochłonąłem i odzyskałem zimną 
krew. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
z... w A 


Część urzędowa. 


Z armji. Mianowani pułkownicy sztabu inżynierji: A. 
Juda, jen. dyrektor w Przemyślu, dyrektorem warowni dla 
Tyrolu, A, Lebinger zaś przydzielony do 102 pp. dyrekto- 
rem inżynierji w Przemyślu Jednoroczny urlop z zachowa: 
niem poborów otrzymał major P. Drozdowski z 45 pp. 
Przeniesiony w stan spoczynku pułkownik L. Marika, na- 
czelnik składu materjałów artyleryjskich w Krakowie. Na 
jego miejsce przeniesiony zarządca A. Nike' z G acu, Prz-- 
niesieni w stan czynny obrony krajowej; podporuczniey K. 
Schmid z 78 pułku piechoty do 17 pułku p. obr. kr. w 
Rzeszowie; M. Horodyski z 58 pułku piechoty do 21 
pp. obr. kr. w St. Póiten; F. Beyer z 1 pp. do 16 pp. obr, 
kr. w Krakowie; J. Kappelmacher z 8 pp. do 22 pp. o. k, 
w Czerniowcach; R, Lenz z 4 pp. do 17 pp. 0. k. w Rzeszowie; 
A. Ferus z 9 p. dr. do 2 p. uł. o. k.; z nieczycnego stanu 
o. k. do czynnego podporucznicy: H. Marek przy 22 p. o. 
kr. w Czerniowcazh; O. Nowak przy 17 p. w Rzeszowie; 
Hr. Hassold przy 19 p. we Lwowie. W stosunek pozasłu- 
żbowy przeniesiony podpor. Fr. Broz z nieczynnego stanu 
17 pp. o. k 


Konkursy. Magistrat m, Trembowli rozpisuje konkurs na 
| posadę koncepiety w miejsce sekretarza z płacą 200 zr., 
rachmistrza i kontrolora z płacą 650 ałr. i kasjera z płacą 
550 zir. Termin do 3L bm, — Magistrat m. Zydaczowa o- 
głasza konkurs na posadę lekarza misjskiego £ płacą 500 
złr. i dochodem z oględzin bydła i oględzin zwłok. Termin 
do 1 czerwca. — Wydział krajowy rozpisuje konkurs na 
posadę nauczyciela do nauk elementarnych ogólnie kształ- 
cących w szkole rolniczej w Brzeźnicy po'! Stryjem. Pobo- 
ry 550 złr. I wolne pomieszkanie. Termin do 15 czerwca. = 
Rada szkolna okręgowa w Sokalu ogłasza konkurs na 39, 
a w Żółkwi na 31 posad nauczycielskich, Termin w Sokalu 
dò 4, a w Żołkwi do 9 czerwca, 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 12 maja. 


Dziś 


Kalendarz kościelny. środa, Nereusz: 


i Pankracego, męczenników. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu maju polować wolno 
jedynie cietrzewie i głuszce, na wszelką zaś zwierzynę w 0- 
gólności i inne ptactwo istnieje czas ochronny. 

Kalendarz rybacki, W miesiącu maju łowić wolno: bo 
lenia, brzankę, brzanę, cytrę, leszeza, łososia, pstrąga, wę- 
gorza, czeczugę, klonka, jazia, i szezupaka, a także raka 
samca. 

Ochraniać należy: lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozu- 
ba, czopa i sandacza, oraz raka samicę, 

Kaiendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 3 minut 59, zachód przypada o godzinie 7 
minut 18, długość dnia godzin 15 minut 14. 

Stań powietrza. Dnia 12-go maja o godzinie 7 rano, ba- 
remetr 138.6, termometr 5,6 C., wilg. 93*/,, wiatr zacho- 
dni. Deszcz, 


Teatr letni w Parku krakowskim.' Jutro, we czwartek : po 
raz pierwszy „Sprzedana narzeczona*, opera Fryderyka Sme- 
tany. Początek punktualnie o godz. w pół do ósmej. 

W piątek, 14-go bm: po raz drugi „Sprzedana narze- 
czona*, opera Fryderyka Smetany. 

Najbliższą nowością melodramat Pawła Kośmińskiego „Ta- 
jemnice Warszawy*, ilustrowany muzyką Sonenfelda. 


Kupujcie tylko m chrześcijan! 


Na przełomie wieków. 


Najprzewielebniejszy Książę Biskup krakowski Jan, 
równie jak i wszyscy inni Biskupi katoliecy Świata, 
otrzymał temi dniami z Rzymu następującą odezwę: 

Kardynał Jacobini, prezydent honorowy 
do Biskupów katolickich. 


Najprzewielebniejszy Pasterzu ! 

Sądzę, że doszła Waszej Przewielebności wiado- 
mość o zamiarze przedstawionym Ojcu Świętemu przez 
pewne osoby szczerej pobożności, ażeby zawezwać 
wiernych całego Świata katolickiego do uroczystego 
okazania swojej wdzięczności i miłości Odkupicielo- 
wi. Tym właśnie sposobem chciały owe osoby przy- 
czynić się do tem łatwiejszego urzeczywistnienia pra- 
gnień Ojca św. Leona XIII, który sobie życzy, ażeby 
koniec bieżącego stulecia a początek następnego, za- 
znaczył się pokojem i zgodą przez wspaniałe uczcze- 
nie Boga-Człowieka. 

Ojciec św., po zatwierdzeniu powyższego przed- 
stawienia z wielką przychylnością, bez wszelkich mo- 
ich zasług, mianował mię Prezydentem honorowym 
tegoż komitetu międzynarodowego, jaki się zawiązał 
w Rzymie. Przyjąłem też, wyznaję szczerze, z wielką 
radością i zadowoleniem, ten tak wspaniały i za- 
szczytny obowiązek. Cóż bowiem może mi być przy- 
jemniejszem i pożądańszem, jak właśnie to, że mogę 
użyć reszty moich sił, jakie mi jeszcze pozostają ku 
chwale i czci Zbawiciela naszego i to właśnie u 
schyłku bieżącego stulecia, tego stulecia, w którem 
ludzie zaślepieni w swej pysze i owładnięci jakoby 
gwałtowną gorączką fałszywej wiedzy i postępowości 
nie zawahali się podawac w wątpliwość wszelkie 
początki Chrześcjaństwa i głosić z zuchwałą bezczel- 
nością, że Bóstwo Chrystusa Pana, to fałsz i wy- 
mysi | 

Trzeba nam więc zadosyćuczynić za tę zniewagę 
wyrządzoną Zbawicielowi, przebłagać Jego Boski Ma- 
jestat i uozoié jak najwspanialej z początkiem prsy- 
szłego stulecia Jego áw. Imię, btóre jest blaskiem 
chwały i wyobrażeniem Boskiej Istoty. Oto więc plan 
i zakres działania komitetu, do którego trzeba nam 
się zabrać z wszelką pilnością i gorliwością, Wszy- 
wtko to bardzo łatwem się stanie przy wspólnej pra- 
oy narodów, już to przez rozbudzanie i pielęgnowa- 
nie pobcżności, już to przez pisma i rozprawy uczo- 
nych mężów, umieszczane w najlepszych dziennikach 
katolickich, już to wreszcie przez publiczne wyzna- 
wanie i okazywanie w czynach przywiązania i miło- 
ści do Stolicy św. W ten sposób owa przyszła uro- 
czystość odbędzie się z weselem i radością przy współ- 
udziale wszystkich narodów katolickich. 

Zajaśnieje znów nowem śaiatłem zgodność uczuć 
i myśli, zajaśnieje cudowna jedność Kościoła a na- 
dewszystko ta doskonała spójnia wiernych z Głową 
Chrześcijaństwa. Co więcej, przez uczczenie znaku 
Krzyża św. na całym świecie, tej broni niezwyciężo- 
nej Chr. Pana, cała ludzkość wyjdzie zwycięsko 
z pośród niebezpieczeństw zagrażającego jej zniszcze- 
nia, a z rozpoczęciem nowego wieku, wejdzie sączę- 
śliwa na drogę pokoju i pomyślności. 

Ja zaś z mej strony ufam mocno, ża Wasza Prze- 
wielebność, jak również i inni Biskupi, zechce przyjść 
z pomocą i mnie i komitetowi ustanowionemu w Rzy- 
mie, i że w szczególniejszy sposób i £ wszelką 
pilnością zajmie się ustanowieniem ko- 
mitetu djecezjalnego w tej sprawie. Liczę 
na przychylność i odpowiedź Waszej Przewielebności, 
ażeby wspólnie naradzić się nad pracą podjętą, pro- 


>GŁOS NARODU! 


sząc zaraz:m Chr. Pana, ażeby wspierał i błogesła- 
wił nasze zamiary. 

Rzym, w kwietniu 1897. 

Najoddańszy w Chr. Panu sługa Waszej Prze- 
wielebności Dominik Kard. Jacobini. 


* Arcybiskup metropolita mohylewski, ks. Szymon 
Marcin Koziowski, w przejeździe do Paryża i Rzymu 
zatrzymał się w Krakowie, skąd wyjechał dziś rano. 

* Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej od- 
będzie się jutro, we ezwariek, d. 13 b. m. Między 
sprawami, będącemi na porządku dziennym, znajduje 
się sprawozdanie o zamknięciu rachunkowem z fun- 
duszu pożyczkowego z r. 1892, sprawozdanie o za- 
mknięsiu rachunkowem z budowy teatru miejskiego, 
wreszcie podwyższenie wynagrodzenia syndyka miej- 
skiego. Przy zamkniątych drzwiach, między inne- 
mi, zmajduje się na porządku dziennym obsadzenie 
posady dyrektora budownictwa miejskiego i kilka po- 
sad konceptowych i manipulacyjnych. Początek, we- 
dług dawnego porządku, o godzinie 5 po południu. 

* Jubileusz. Uroczystość 40 letniej służby zawodo- 
wej obchodził wezoraj w Krakowie p. Wacław Czer- 
wiński, inspektor fabryki tytoniu. O godzinie 8 rano 
składali jubilatowi życzenia urzędnicy tego zakładu. 
P. Władysław Mikulecki, sekretarz fabryki, po pod- 
niosłej przemowie wręczył jubilatowi stosowny upo- 
minek, poczem depuiacje robetnie i robotników, werk- 
mistrze, strażnicy 1 służba fabryczna, składali także 
w ręce jubilata po odpowiedniej przemowie pamiątko- 
we ozdobne adresy gratulacyjne, bukiety i kosze 
kwiatów, żywe palmy itp., P. Czerwiński, znany z pra- 
wego charakteru i z poczucia sprawiedliwości, zdołał 
w czasie £40-letniej służby, z której lat 15 zostaje w 
Krakowie, zjedaać gobie ogólny sZaeunek, tak w gro- 
nie uizędniezem, jak wśród robotników. Rządowa fa- 
bryka tytoniu w Krakowie zatrudnia przeszło 800 sił 
roboczych (przeważnie żeńskich) wymaga też wielkie- 
go taktu w kierownictwie tak znaczną instytucją, 
aby podołać znacznym wymaganiom centralnego za- 
rządu, a przez energiczny i rozumny zarząd, utrzy- 
mać należyte posłuszeństwo, a, co więcej i przychyl- 
ność robotników. O godzinie 9 udał się jubilat wrax 
z rodziną na nabożeństwo dziękczynne do bliskiego 
kościoła 00. Karmelitów, a o godzinie 11 w połu- 
dnie zaproszeni zostali pp. urzędnicy fabryki do miesz- 
kania jubilata, gdzie też podejmywani byli ze szeze- 
rą staropolską gościnrością. Wśród wesołej, swobo- 
dnej uczty odezytano telegramy i wznoszono zdrowie 
jubilata, jego małżonki, jako też obecnej młodej pary, 
gdyż dwa dni przed jubileuszem odbył się ślub je- 
dnej z eórek p. Czerwińskiego. W uozcie jubileuszo- 
wej brali nadto udział synowie pp. inżynier Wacław 
Czerwiński, dr Kazimierz Czerwiński z żoną, pani 
Jargonowiczowa (z domu Czerwińska), żona s.kreta- 
rza fabryki tytoniu w Winnikach z córką i nieza- 
mężne córki pp. Czerwińskich. Wesoła uczta zakoń- 
czyła sią improwizowanym tańeem. 

* Festyn w Parku krakowskim. W dniu 27 bm. 
odbędzie się w Parku krakowskim wielki testyn, któ- 
rego czysty dochód przeznaczony jest na korzyść „Do- 
mu Pracy* na Kazimierzu, oraz krakowskiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności. Festyn, którego urządzeniem 
zajmuje się komitet pod przewodnietwem pani dele- 
gatowej Laskowskiej, odznaczać się będzie szezegól- 
ną obfitością zabaw i uttrakoyj. Oprócz koncertu, ko- 
szów szczęścia, ogni sztucznych itd, przedstawione Z0- 
staną na wolnem powietrzu zywe obrazy, urządzane 
ze współudziałem artystów teatru im. St. Moniuszki. 
Program ich jest następujący: 1) „Do pracy", obraz 
ludowy. Chór odśpiewa „Lecz wesoło“ Blendelsohna. 
2) „Spoczynek*, obrazek ludowy. Chór męzxi odśpie- 
wa „bieśn wieczorną* St. Moniuszki. 4) „Okrężne*, 
obrazek ludowy. Chór odśpiewa „Oj dana* Miączyń- 
skiego, krakowiak odtańczony zostanie w 6 par. 4) 
„Wesele krakowskie, chór odśpiewa mazura „Dziś, 
dziś, dziś!“ Namysłowskiego. Mazur w 6 par. Obrazy 
wszystkie są układu p. keckiego, dyrektora teatru. 
Tańce układu p. Zuberbiera, znanego baletmistrza 
warszawskiego. Komitet, chcąc ułatwić wstęp jak naj- 
liczniejszej publiesności, chcącej się przyczynić do 
dobroczynnego celu, ustanowił nader niskie ceny 
wstępu, a mianowicie będzie bilet kosztewał tylko 
20 ot. 

* Wieczór wokalny. Dnia 10 b. m. odbył się 
wieczór wokalny u p. Heumana Stanisławy, Lieznie 
zebrane towarzystwo z zajęciem przysłnehiwało się 
i oklaskinało misternie wykonane utwory solowe 
Schumana, Thomasa, Chopina i t. d. przez uczenni- 
ca p. Heumann ; tercet Galla „Kocham cię“ wywo- 
łał burzę oklasków i wyrazy pełnego uzmania. Miło 
nam zaznaczyć, że szkoła śpiewu p. Heumann roz- 
wija się z każdym rokiem korzystniej, a znaczna li- 
czba uczennie, daje najlepszą reklamę sumiennej na- 
uczycielce. 

* Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Słuchacze b. Instytutu Technicznego krakow- 
skiego, którzy w roku 1872 studja pokończyli, urzą- 
dzeją 27 czerwca b.r. Zjazd w Krakowie. Uprasza się 
wszystkich pp. Kolegów, by zechcieli łaskawie zgło- 
sió sią do wzięcia udziału w tej uroczystości, nie- 
mniej o możliwe wskazanie adresów kolegów znajdn- 
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jących się po za granicami monarchii. Program uro- 
czystości ogłosi komitet w swoim czasie. 
E. J. Gajewski Z. Kozłowski - 
Kopernika 36. Stachowskiego 93. 

* Towarzystwo llstonoszów. Nowo zułożone, pod 
nazwą I galicyjskie Towarzystwo listonoszów pod pro- 
tektoratem p. Aleksandra Dawidowskiego, dyrektora 
urzędu poezt i telegrafu w Krakowie (reskryptem Na- 
miestnictwa z dnia 18 lipca 1896 zarwierdzone,) od- 
było swoją inaugurację w niedzielą dnia 9 maja br. 
o godzinie 1/24 popołudniu w sali rady miasta wobec 
licznego udziału członków. Adres Towarzystwa: ulica 
Gołębia nr 14 parter. Towarzystwo to ma na celu 
wspomaganie członków przez udzielanie jednorazowej 
odprawy przy przeniesieniu tychże w stan spoczynku. 
W razie śmierci członka pozostała po nim rodzina 
w miarę istniejących funduszów otrzymuje stosowną 
zapomogę. 

Artykuł IIl regulaminu przyznaje wysokość od- 
prawy po 2 latach należenia do Towarzystwa 100 
koron, po 4 latach 200 koron, po 6 latach 300 ko- 
ron, po 8 latach 400 koron. Oprócz tego udzielają 
sią zapomogi zwrotne do wysokości 100 korun, z pro- 
centem po 8 od sta, 

Do Towarzystwa tego oprócz listonoszów przyjęci 
być mogą i słudzy państwowi z innych urzędów, je- 
żeli posiadają dekret służbowy i prawo do emery- 
tury i 50 lat życia nie przekroczyli. Stowarzyszenie, 
po uzyskaniu zatwierdzenia statutów, wybrało preze- ` 
sem Franciszka Blumera, zastępcą Piotra Knapiń- 
skiego, sekretarzem Feliksa Gawłowskiego, skarbni- 
kiem Miehała Majdora, jego zastępcą Jana Świecha, 
va% kontrolorem Stefana Sieńko, Radę Towarzystwa 
składają: Piotr Oliwa, Józef Markiewicz, Maciej Fe- 
ret, Andrzej Parzyński i Jan Szwed; zastępcami Ka- 
zimierz Maślankiewicz, Józef Urbański, Antoni Cap, 
Gustaw Goldberg, Jerzy Pachołek, Kazimierz Koloń- 
ski i Ignacy Nazowski. 

W niedzielę popołudniu w sali Rady miejskiej, 
jak wyżej napisaliśmy, odbyło się zgromadzenie no- 
wego Towarzystwa, na którem oprócz protektora, ca- 
łego zarządu i członków Tow. zebrali się także za- 
proszeni goście. Prezes p. Blumer, powitał zgroma- 
dzonych dłuższem serdecznem przemówieniem. Zgro- 
madzenie zamknął protektor p. A. Dawidowski, z8- 
pewniając Zebranych, że o ile będzie mógł, Towa- 
rzywtwo to zawsze wspierać będzie. Zawiadamiająe 
o otwarciu Tow. mówca wniósł okrzyk na cześć ce- 
sarza. Okrzyk ten powtórzono z zapałem, poczem 
wniesiono okrzyk na cześć dyrektora poczt p. Sefero- 
wieza. Po odbytem zgromadzemu gremium kolegów 
udało się do restauracji hotelu Narodowego, gdzie 
ozas zszedł zebranym nader przyjemnie. Podczas ko- 
lacji prezes otrzymał telegram od radcy dworu pana 
Seferowieza, życzący Towarzystwu pomyślneze roz- 
woju. Do życzeń tych dołączamy i nasze: „Szczęść 
Boge“. 

* Teatr letni. Zapowiedziane na dziś pierwsze 
przedstawienie teatralne w Parku Krakowskim odło- 
żone zostało z powodu niepogody do jutra. Bilety 
nabyte na dzisiaj, ważne są na jutro. Przypominamy, 
że dzienna sprzedaż biletów odbywa się w Rynku 
głównym, w składzie maszyn p. Iwanickiego. Dziś 
odbędą się dwie próby orkiestralne z jutrzejszej pre- 
miery „Bprzedana narzeczona“. 

Nowe i efektowne dekoracje p. Wolskiego wozo- 
raj ustawiono na scenie. 

* Sprawcy znieważenia kościoła św. Krzyża żydzi 

Erlich i Littmann już oddani zostali w ręce sądu 
krajowego karnego, Obaj ci żydkowie są praktykan- 
tami handlu towarów galanteryjnych Filipa Eilegol 
Według zeznania Littmanna, jakiś pan miał ich u- 
derzyć kijem po grzbiecie, skoro zobaczył zniewagę. 
Littmann wtedy uznał 2a stosowne noiee, Erlich zaś 
miał jeszcze tę bezczelność, iż poszedł poskarżyć się 
do żołnierza policyjnego na owego śmiałka. Żołnierz 
uwiadomiony o fakcie zniewagi kościoła zaaresztował 
Erlicha, a nazajutrz aresztowany Littmanna w skle- 
pie Eilego, tego samego Filego, którego tak ukochał 
pewien komitet balowy ! 

Dwa ostatnie wypadki czynnej obrazy naszej wia- 
ry św., aż nadto wymownie dowodzą, że zuchwalstwo 
żydów rośnie i wzmaga się zastraszająco. Krecia ro- 
bota świstka żydowskiego wydaje bogaty plon. Oto żyd 
chwyta Krzys w rękę, aby z Nim hece pokazywać 
w szynku, oto żyd wehodzi do kościoła aby oddać 
uryng! — Do czego to dojdzie! 

Uderzmy się jednak w piersi z całą skruchą i za- 
pytejmy siebie: czy w tem wszystkiem i naszej winy 
nie mą? — jest, a mianem jej pobłażliwość, litość, 
na fałszywych oparta podstawach. W chwilach sta- 
nowczych nie umiemy się zdobyć na energję, powo- 
dując się niewieścią tkliwością lnb karygodną obo- 
jętnością, 

Trzeba się ocknąć, trzeba koniecznie, bo znowu 
wyjdzie na to, że... „mądry Polak po szkodzie“. 

Dowiadujemy się, że zbrodniarze udali się po 0- 
bronę do jednego ze znanych adwokatów katolików 
w Krakowie, lecz ten z oburzeniem, odrzucił prośbę, 
* Moc spowiedzi św. Zegarek złoty cenny z ta- 
kimże łańcuszkiem słożono w dyrekcji policji z na- 
stępującym autentycznym dopiskiem: „Czekałem na 
ogłoszenie w Łaściciela z góby obojentnie nie ogłosił, 
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obvjentnie przeto składam policji prosze Psześwietny 
Urząd to ogłosić z Poważaniem kreślę się ?* Zega- 
rek wraz załączoną kartką złożył stróż Wawrzyniec 
Kawa, od nieznajomej starszej pani. W ostatnej chwili 
dowiadujemy się, że zegarek ów oddano na skutek 
spowiedzi ów. 

* Policja aresztowała na Grzegórzkach wyrobnika 
Jana Lazarczyka, który skradłszy w nocy 7 kur u 
J. Talagi chciał sobie sprawić fetę, zarznął kury, 0- 
skubał, wpakował do garnka i... xakopał w piwnicy, 
skąd je wydobyto a Lazarczykh w kajdankach od- 
stawiono „rod telegraf", 

* Nauczycielka w radzie szkolnej. Przed kilku 
tygodniami donieśliśmy, iż rada szkolna krajowa za- 
twierdziła wybór pani Wincentyny Longchamps na 
reprezentantkę zawodu nauczycielskiego w radzie 
szkolnej okręgowej dla m. Lwowa. Przeciw temu 
zatwierdzeniu wyboru wnieśli nanczyciele lwowskich 
szkół ludowych rekurs do ministerstwa oświaty. 

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan- 
ta konceptowego namiestnictwa, Marjana Kamińskie- 
go ze Lwowa do Krakowa. 

* Ustawy o należytościach sądowych. Izbie przed- 
łożono wezoraj dwa projekty ustaw, dotyczące należy- 
tości sądowych i wprowadzenia ustawy o tych nale- 
żytościach. Ustawa o należytościach sądowych obej- 
muje należyteści w procesie cywilnym, w postępowa- 
n'u egzekucyjnem i o zabezpieczenie, dalej w postę- 
powaniu konkursowem, wreszcie w procesie karnym, 
łącznie z procesami w sprawach należytościowych. 
Projekt rozpada sią ma właściwy tekst ustawy i na 
taryfę. podzieloną według powyższego podziału postę- 
powania, na trzy części. Ostatnia część taryíy zawie- 
ra. w celu dokładniejszego przeglądn, zestawienie 
przepisów, dotyczących wymiaru należytości od po- 
szczególnyeh przedmiotów. Ustawa wprowadzoua za- 
wierać będzie zarazem przepisy przejściowe, przepisy 
o należytościach w sprawach przemysłowych; w Snva- 
wach przed dalmatyńskiemi sądami dla spraw 1 le- 
żytościowych i unormuje nadto w niektórych wypad- 
kach stosunek nowych przepisów należytościowych do 
pozostających jeszcze w moey przepisów i do spraw 
niespornych, zwłaszcza do postępowania w s»rawach 
hi; otecznych. 

Uwagi godnem jest wprowadzenie opłat w spra- 
wech karnych. Pod ustawę o należytościach podpadać 
będą i wyroki karne, rezołucje orzekające uwolnienie 
i pierwsze doniesienie karna oskarżyciela prywatnego. 
Projekt odróżnia tu sprawy przed sądami przysięgłemi 
i zwykłemi, nadto między zbrodniami a przekrocze- 
niami, a dla wyroków ustanawia tak zwane należy- 
tości krańcowe (Rahmen gebiihren), w których sądy 
będą się dowolnie obracać. 

Projekt oznacza przyszły dochód z należytości w 
aprowach karnych na 450.000 złr. rocznie. Według 
przypuszczalnych obliczeń należytości sądowe w spra- 
wach cywilnych wynoszą 37/4 miljona, podczas gdy 
dotychczasowe wynosiły 41/3 miljona złr. Ubytek ten 
wynagrodzić ma w pewnym stopniu podniesienie się 
dochodu z należytości w sprawach sgzekueyjnych 1 
konkursowych o 250.000 złr. Snma ta, wraz z nale- 
żytościami ksrnemi, sprawi, że ubytek w stosunku do 
dotychczasowych dochodów wynosić będzie zaledwie 
400.000 złr. 

Z Warszawy piszą do nas: Arcybiskup metro- 
pilita mohylowski ks. Szymon Marcin Kozłowski, 
który bawił w Warszawie, od dłuższego czasu mocno 
zapadł na oczy i udaje się najprzód do Paryża, w celu 
zasiągnięcia porady u prof. Grałęzowskiego; ztamiąd 
sędziwy dostojnik kościoła podąży do wskazanego 
zdrojuwiska, oraz pojedzie do Rzymu ad limina Apo- 
stolorum. — Ku uczezeniu 25 letniej rocznicy śmierci 
Moniuszki Tow. muzyczne niebawem ogłosi konkurs 
na mszę żałobną, — Jubileusz artysty sceny war- 
Szawskiej p. Edmunda Wolskiego był jednym szere- 
giem owacji dla solenizanta. Między innemi prezen- 
tami doskonałemu artyście wręczono piękny pugila 
res zawierający 8.000 rubli. — Pogoda u nas się 
ustala. 

Pomnik Mickiewicza. Donoszą z Warszawy: 
Skład komitetu pomnika Mickiewicza nie zdobył so- 
bie w opinji tutejszej ogólnego uznania, obraził bo- 
wiem zbyt wiele osobistych ambicyj i aspiracyj, W 
sferach dziennikarskich, czyli wyrażając się dokła- 
dniej redaktorskich, wzbudza niechęć zupełne niele- 
dwie pominięcie prasy. Zasiada wprawdzie w komite- 
cie naczelny redaktor jednego z tutejszych miesłęczni- 
ków i faktyczny kierownik jednego z tygodników, 
nie stanowi to jednak dostatecznej reprezentacji pra- 
gy, tem więcej, że nie powołano do komitetu ani je- 
dnego kierownika pism codziennych. Zapewne, ża no- 
minacja jednego z tych redaktorów wywułałaby nie- 
chęć ze strony wszystkich pominiętych, zawsze Je- 
dnak z czysto praktycznego punktu widzenia energi- 
czue poparcie prasy codziennej wyjśóby tylko mogło 
ma korzyść samemu dziełu. Tymczasem jak dzisiaj 
rzeczy stoją, poparcie to, o ile się zdaje, nie będzie 
zbyt gorące. Dziwne na pierwszy rznt oka powołanie 
do komitetu redaktora Głosu, t. j. najradykalniej- 
szego z pism tutejszych, tem się tłomaczy, że Głos 
pierwszy z pism warszawskich poruszył sprawę po- 
nika. Na zaznaczenie zasługuje takto zupełny brak 
rzeźbiarza w komitecie, mającym obradować nad wy- 
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konaniem pomnika. Zasiada w nim natomiast maiarz, 
cieszący się w szerokich sferach artystycznych nieu- 
zasadnioną może, lecz wielką niepopularnością. 

Ponieważ zresztą ks. Imeretyńskiemu przedstawio- 
nych było 25 nazwisk kandydatów na członków ko- 
mitetu, z których wybrał jenerał gnbernator 12, przeto 
powszechne w obecnej chwili budzi zainteresowanie 
poszukiwanie nazwisk owych 13 pominiętych. O ile 
mi wiadomo, pomiędzy tymi odrzuconymi znajduje się 
kilku redaktorów, lekarzy i adwokatów tutejszych 
Ostatecznie jednak jedyny poważny zarzut, jaki sta- 
wiać można wybranemu czy zatwierdzonemu przez ka. 
Imeretyńskiego komitetowi jest ten, że składając się 
przeważnie z osób wędziwych, za mało posiada sił 
wyposażonych w inicjatywę, potrzebną do energicznej 
akcji. Swoją drogą nie ulega wątpliwości, że fundu- 
sze i to bardzo znaczne, zbiorą się dość szybko. Pi- 
sma tutejsze otraymały już pozwolenie na zbierania 
składek i to przy zniesieniu uciążliwych formalności, 
zaprowadzonych przed niedawnym czasem przez tu- 
tejszego oberpoliemajstra pułkownika Grewera. 

Sprawa Chmielowskiego. Korespondent warszaw- 
ski Kurjera Poznańskiego donosi: „Nie stwierdziła 
się odana przezemnie w ostatnim liście, w formie 
pogłoski wiadomość, że Chmielowskiemu wzbroniony 
został na pewien przeciąg czasu pobyt w Warszawie 
i w Królestwie Polskiem. Wypuszczono go na wol- 
ność bez wszelkich zastrzeżeń. Aresztowanie 
Chmielowskiego nastąpiło zresztą na specjalne żądanie 
naczelnego prokuratora, Turaua; a nia, jak to się 
zwykle dzieje u nas w tego rodzaju wypadkach z ini 
cjatywy żandarmerji. Nowy szef żandarmów w Króle- 
stwie Polskiem, jenerał Onoprienko, był podobno prze- 
ciwny aresztowaniu". 

Trupa poznańska przybywa na sezon letni do 
Warszawy. Zakaz zapowiedzianych w Berlinie przed- 
stawień, wydany przez policję tamtejszą, stanowić bę- 
dzie niewątpliwie dla poznańskiego towarzystwa dra- 
matycznego skuteczną reklamę. 

Pożar wybuchł dnia 6 bm. w Klekotowie pod 
Brodami i zniszczył 17 zagród włościańskich wraz 
z zabudowaniami i inwentaizem. Szkoda wynosi prze- 
szło 15000 złr. 

Lisko zaliczonem zostało do rzędu miast, w któ- 
rych Bank krajowy udzielać może pożyczek hipote- 
cznych na domy. 

* Wyrok w procesie samborskim o prawybory 
z knrji V. w Stryju, zapadł w poniedziałek w po- 
łudnie. Z 26 oskarżonych skazano tylko Merklingera 
($. 81) na 5 tygodni, Stamera na 2 tygodnie, Hu- 
saka na 6 tyg. cięzkiego więzienia, Denkiewicza 
($. 283) na 5 dni, Wołoszyńskiego tak samo, Ma- 
ryniaka ($. 284) na 7 dni, Dręgiewicza i dwóch 
innych tak samo. Resztę uwolniono od zarzucanych 
im sbrodni i przestępstw. 

Tyfus plamisty pojawił się w pobliżu Lwowa. 
W Sygniówce skonstatowano dotąd jeden, w Skniło- 
wie i Skniłówku cztery wypadki. 

* Zima w maju. Z Tyrolu i Karyntji donoszą, iż 
przez dwa ostatnie dni padał tam obficie śnieg. U nas 
wczoraj popołudniu temperatura znacznie się obniży- 
ła, paltoty zimowe pojawiły się więc znowu na 
ulicach. 


Składki. W Administracji naszego dziennika złożył pan 
Józef Królikowski 10 złr. na Tow. Oświaty Indowej zamiast 
wieńca na trumnę śp. Kazimiery Pomietlarz. 

Trzydzieści guldenów znalazł p. J. Farkas i złożył w tu- 
tejszej dyrekcji policji, 

Nekrologja. Alfred Konratowicz, porucznik 16 pp., zmarł 
dnia 1 bm. po dłuższych cierpieniach w Tyrnawie na Wę- 
grzech, przeżywszy lat 31. Zwłoki przewiezione będą w tych 
dniach do Sanoka i na tamtejszym cmentarzu złożone. 


Teatr, Literatura | Sztuka, 


* (Z teatru krakowskiego). Wielkiego potrzeba 
talentu, aby sztukę o tr ści lokelnej umieć tak ubrać 
i przystroić, iżby przeniesiona na obey grunt hie trą- 
ciła parafjalszczyzną. Falda, którego publiczność kra- 
kowska poznała jako autora „Talizmanu*, talentu ta- 
kiego nie posiada, a więc i komedja jego, wczoraj 
wystawiona p. t. „Zbuntowana*, jest w połowie dla 
nas nudną, a w połowie niezrozumiałą. Po za pe- 
wną zaletą djalogu, często szczerze dowcipnego, cie- 
kawie skreślonej sylwetki wiecznego pasożyta, sta- 
rego architekty, trudno coś więcej dodainiego znaleźć 
w ntworze Fuldy. Treść główna ma wyszydzać ko- 
biety, sznkajace po za gniazdem rodzinnem  „brater- 
stwa dusz“. Temat i banalvy i tylekrotnie o wiele 
zręczniej przez francuzów użyty. Sztuka Fuldy w za- 
łożeniu jest pretenajonalną satyrą, w przeprowadzeniu 
zaledwie humoreską i to echt po niemiecku podaną. 
Publiczuości wczoraj było mało. Artyści „odstawili* 
sztukę zupełnie poprawnie, choć bez wielkiego na- 
kładu intuicji aktorskiej. P. Kamiński, grający sta- 
rego architektą, poszedł za przykładem autora i po- 
wierzoną sobie postać zlokalizował, Ruchami, mową, 
sposobem traktowania otaczających go osób przypo- 
miuał on żywo jednego z tntejszych literatów. Osoby, 
znające pierwowzór wożorajszego Kastela, serdecznie 
oklaskiwały trafność obaerwacyj p Kamińskiego. Inni 
artyści, a zwłaszcza pp.: Roman, Zawadzki i p. Kry- 
siska, wywiązali sią x zadania zupełnie dobrze. 

Minos. 


* Teatr lwowski w przeieżdzie do Warszawy z- 
trzymuje sią w Krakowie i da dziesięć przedstawień, 
a mianowicie: W sobotę dnia 15 i niedzielę dnia 
16 bm. opera kom. Herberta „Czarodziej z nad Nilu“. 
W poniedziałek 17 i we wtorek 18 b. m. operetka 
Neumana „Pumpmajor*. We Środę 19 i czwartek 20 
b. m. opera komi-zna Smetany „Sprzedana narzeczo- 
na“. W piątek 21 i sobotą 22 b. m. opera Humper- 
dincka „Jaś i Małgosia“ (Hónsel u. Gretel). W po- 
niedziałek 24 i wtorek 25 b. m. operetka Scuppćgo 
„Modelka“. Orkiestra własna pod dyrekcją Henryka 
Jareckiego. Bikty na wszystkie przedstawienia na- 
bywać można w kasie zamówień, w sklepie Wilhel- 
ma Fenza Rynek gł. 


„Repertuar teatru miejskiego. We środę „Słowo honoru* 
(Ein Ehrenwo:t), sztuka w £ aktach Ottona Ehrich Hart- 
lebena (nowość). 


(z | ij 
ETU MOR. 


„Czyn* i „Projekt* wszędzie, to' są braciszkowie, 
I tak ich dziś cała Europa zowie, 

U nas jednak təm się wyróżniają trochę, 

Ze „Projekt“ ma matkę, a „Czyn* ma ma*ochę. 


— Wiesz pan co, panie Ludwiku, że mi ża! serdecznie 
tych biednych Greków. 


. — To trudno, mój panie Karolu, dla ntrzymania poko- 
Ju potrzebna jest nieraz wojna. 


OSTATNIA POCZTA. 


Budapeszt 11 maja (w południe). Krążą u- 
porczywe pogłoski, że gabinet Banf- 
fyego poda się już tymi dniami do 
dymisji. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że hr. 
Badeni proponował rządowi węgierskiemu. utrzy- 
manie status quo w sprawie ugody na lat 10, 
rząd zaś węgierski odrzucić miał tę propozycję. 
Co C w ë ë 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Buda-Peszt 12 maja (rano). Na ostatniej kon- 
ferencji u cesarza, jaką odbyli obaj prezydentowie 
ministrów, hr. Badeni w sposób stanowczy doma- 
gat się podwyższenia kwoty węgierskiej na 36-40/,. 
Cesarz popierał Badeniego. Baron Bahnvieh sprze- 
ciwiał się jednak tej propozycji w sposób energi- 
czny, oświadczając, że Węgry mogą przyjąć co naj- 
wyżej 34*/,„, Dnia 16 bm. wyjeżdża cesarz do Pe- 
sztu. Po dwudziestym przybędą tam ministrowie 
sustrjaccy. Jeżeli porozumienie co do kwoty na- 
stąpi, gabinet wiedeński przedłoży Izbie projekty 
ugodowe i po wyborze odpowiednich nieustających 
komisji, zawiesi obrady Rady państwa aż do ukoń- 
czenia Rad komisji. Jeżeli do porozninienia nie 
przyjdzie, wybuchnie przesilenie w Węgrzech, 
a anstrjacka Rada państwa odroczona zostanie do 
jesieni. 

Berlin 12 maja (rano). Cesarz Wilhelm ofiaro- 
wał 10.000 franków na instytucje, których wspar- 
cie miał na celu fatalny bazar dobroczynny przy 
ul. Jean Goujon. 

, Wiedeń 12 maja (rano). Organ hr. Bado- 
niego Reichswehr donosi w ostatniej chwili, że 
dymisja gabinetu Banffy'ego jest nie- 
wątpliwą. 

Wiedeń 12 maja (rano). Przy wyborach do wie 
deńskich wydziałów okręgowych (Bezirksauschiisse) 
zwyciężyli antysemici. 

Praga 12 maja (rano). Zmarły tu wczoraj eme- 
rytowzny urzędnik Schuell, zapisał cały swój ma- 
jatek wynoszący 200.000 złr. w gotówce czeskiej 
Macierzy szkolnej. 

DOO («l E "nu di NORA" 


RADA PAŃSTWA. 


Wiedeń J1 maja (w południe). Posiedzenie jest 
dziś zupełnie spokojne. Na wstępie odpowiadał hr. 
Badeni na interpelację posłów włoskich, oraz 
słoweńskich z powodu zajść w Istrji. 

Następnie przysiąpiono do porządku dziennego, 
na którym jest przedewszystkiem pierwsze czyta- 
nie projektu rządowego o zapomogach rządowych. 

Pierwszy zabiera głos dep. Peschka, po nim 
Roser, któremu przewodniczący za niestosowne 
wyrażenie odbiera głos, Mowca apeluje do Izby, 
która mu głos przywraca. 

Następuje pierwsze czytauie projektu rządowe- 
go o stowarzyszeniach rolniczych. W sprawie taj 
przemawia dep. Udrzal, Czech. Mowca wplótł 
w mowę swoją ostrą odprawę dla deput. Wolffa. 
Wspomina on o wyrażeniu Wolffa mminderwertige 
Nationen. Mowca zaznacza, że w Austrji nie ma 
narodów mniej wartościowych, ale są tylko mniej 
wartościowe indywidua. „Coś podobnego powiedzieć 
może jedynie duchowy kaleka!“ rzekł Udrzal. 
Dep. Wolff siedział blady przy mowcy podczas 
całej jego mowy. Dodać należy, że dep. Udrzal 
był sekundautom dep. Rużicy w przedwczorajszym 
jego pojedynku z dep. Wolffem. i 

Również w sprawie stowarzyszeń rolniczych. prze- 
mawiał dep. Kaiser. 


- Julian Kurkiewicz 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁOW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA, 

Posiada na składzie obrazyjjna płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, pe cenach niskich. 
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Wiedeń 12 maja (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej w dalszym ciągu dysku- 
sji nad sprawą zapomóg w celu ulżenia nędzy dep. 
Peschka (liberał niemiecki) omawia niedostatek 
panujący w wielu gminach w północnych Czechach. 
Rząd petycyj i wniosków naglących prawie wcale 
nie uwzględnia. W zeszłym roku był mowca 
w sprawie zapomogi dla rolników u prezydenta 
gabinetu, który mu odpowiedział: „Pan nie wy- 
glądasz wcale na cierpiącego niedostatek rolnika“. 
(Śmiech). . A 

Dep. Roser rozstrząsał przyczyny upadku rol- 
nictwa, następnie przeszedł do rozporządzeń języ- 
kowych i iunych jeszcze rzeczy. Prezydent 
Kathrein upomina mowcę, żeby nie odbiegał 
od rzeczy; w końcu odbiera mu głos. Dep. Roser 
odwołuje się do Izby, przyczem wywiązbje Się 
dość żywy spór pomiędzy prezydentem a kilkoma 
posłami niemiecko-narodowymi. Prezydent poddaje 
wniosek, że dr Roser ma mówić dalej, pod gło- 
sowanie Izby, która się oświadcza za wnioskiem. 
Stało się to tylko wskutek opieszałości posłów 
z prawicy, którzy na posiedzenie nie przyszli. Dr 
Roser dziękuje Izbie i mówi dalej o stosunkach 
czeskich. „ku 

Dep. Kaiser powiada, iż zapomogi państwo- 
wa są minimalne i zupełnie niewystarczające. Mi- 
nister skarbu wymawia się ciągle brakiem fundu- 
szów, dlaczego jednak nie zaprowadzi odpowieduie- 
go opodatkowaniu giełdy. Fundusz znalazłby się 
ZATAZ. 

Deput Gniewosz Włodz. wnosi odesłanie 
przedłożenia do komisji, złożonej z 48 członków. 
Dep. Zore wnosi zamknięcie dyskusji. Dep. F u n- 
ke żąda imiennego głosowania nad wnioskiem 
o zamknięcie rozprawy. Ostatni wniosek nie znaj- 
duje poparcia i Izba przyjmuje zamknięcie dysku- 
sji. Przemawiają jeszcze pp. Gunther i Dyk, 
poczem Izba uchwala edesłanie przedłożenia do ko- 
misji. 

Następuje dyskusja nad drugim punktem yo- 
iządku dziennego, mianowicie: nad spółkami 
rolniczemi. Poseł młodoczeski U drzal zaczyna 
mówić po czesku, potera po niemiecku. Mówi także 
o obełdze izuconej przez Wolffa austrjackim naro- 
dom słowiańskim. Jako Słowianin i Czech prote- 
stuje przeciw tej obeldze. Narodów mniejwaz'tościo- 
wych nie ma w Austrji. Są tylko indywidua mniej- 
wartościowe, kalecy na duchu, maniacy, którzy o- 
śmielają się coś podobnego mówić. (Dap. Wolff sie- 
dział w poblizkiej Żawce. Słysząc ostatnie słowa 
zbladł jak chusta, ale powstrzymał się od wszelkich 
okrzyków}. 

Następnym mówcą był poseł niemiecko-narodo- 
wy Rókling; poczem przemawiał minister rol 
nictwa hr. Ledebur, podnosząc, iż mowy miane 
przy pierwszem czytaniu, służyć będą komisji za. 
wskazówki. Ludność życzy sobie gorąco załatwienia 
tej sprawy. Socjalny demokrata Keseł oświadcza, 
iż jego stronnictwo zachowuje się sympatycznie wo- 
bec spółek rolniczych, żąda jednak pewnych zmian 
w przedłożeniu rządowem. 

Podczas mowy Resla przerywa dep. Mitter- 
mayer. Z tego powodu wywiązuje się spór pomię-. 
dzy Mittermayerem a socjalnymi demokratami. Jeden 
z nich woła: „My się cieszymy, iż pan tu jestes!“ 
Prezydent dzwoni. następnie udziela głosu Kaise-. 
rowi, który oświadcza, iż jak długo istnieje roz- 
porządzenie językowe, tak długo jego stronnictwo 
pozostanie w opozycji i będzie r.ądowi robiło wszę- 
dzie trudności: przy uchwalaniu podatków, rekrutów, 
przy ugodzie z Węgrami i przy budżecie. Tam jø- 
dnak, gdzie idzie 0 zadośćuczynienie słusznym żą- 
daniom ludności w kierunku ekonomicznym, tam 
ustaje opozycja stronnietwa. 

Do ostatniej kategorji nie zalicza mowea, sto- 
jącej na porządku dziennym sprawy upaństwowie- 
nia kolei Lwów-Bełzce-Tomaszów. W dalszym toku 
mowy, przechodząc do spółek rolniczych, powiada 
mowca, iż przed wyborami na jednem zgromadze- 
aiu socjałno-demokratycznem słyszał, jak dr Elien- 
aogen zapewniał chłopów, iż socjalna-demokracja 
ye ma bynajmniej zamiaru odbierać grantu chło- 
vom, lecz tylko większej posiadłości. 

s Dep. Kesel: Tego dr Ellenbogen nie mó- 
„If. 
Dep. Bialohlawek (chrześcijański społe- 
zoik): Oni co dnia mówią co innego. 


Dep. Kaisor: I większa własność dotknięta 


jst często przesileniem rolniezem. 

Dep. Schramm el (socjalny demokrata): A 
rzytem coraz staje sią kogatszą. 

Dep. Bielohlawek: Wszystkie pieniądze na- 
żałoby dać drowi Adlerowi. 

Dep. Peschka oświadcza się za odesłaniem 
rzedłożenia do komisji. 

Dep. Kaltenegger wnosi wybór komisji, zło- 
nej z 48 członków. 

Dep. Steiner (jako generalny mowca) pole- 
izuje z wywodami dep, Feschki, który mu na- 
zpnie odpowiada w rozdrażnionym tonie. 

Izba uchwaliła odesłąnie przedłożenia rządowe- 

do komisji, wedle wniosku Kalteneggera. 


=" — 


„Premie 
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jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w famy po cenach nader niskich 


»Gt ŁO $ NARODU: 


Następuje dyskusja nad upaństwowieniem kolei 
M rój Niemiecko-narodowy H o f- 
mann-Wellenhof stawia wniosek usunięcia te- 
go przedmiotu z porządku dziennego. Wniosek u- 
pada. Rozpoczyna się dyskusja. Pierwszym mowcą 
jest dr Steinwender. s 

Wiedeń 12 maja (rano). Dep Stainwender 
krytykuje upaństwowienie kolei Lwów-Bełzce mó- 
wi również o upaństwowieniu kolei czerniow166- 
kiej. 

omawia następa:e przeciw dep. Pfersc he. 
Dep. Schiicker zaznacza, że kolej Lwów-Bełzce 
nie ma dziś nawet strategicznego znaczenia wobec 
zwrotu w poltyce austro-rosyjskiej. 

Przy faktycznych sprostowaniach przyszło do o- 
strej kłótni między antysemitami, a stronnictwem 
niemiecko-liberalnem. 

Przyszłe posiedzenie odbędzie się we czwar- 
tek. Na porządku dziennym będą wybory do ko- 
misji rolniczej, budżetowej i kolejowej, oraz pior- 
wsze czytanie ustawy 0 należytościach sądowych. 


Ogólne położenie. 


Wiedeń 11 maja (w południe). Doniesienia 
ranne z Aten o pierwszych krokach gza- 
du ku przyjęciu interwencji imócarstw, 
sprawdzają się. — Z Atea dochodzi w tej chwili 
wiadomość, że Rosja nie zgadza się na żądanie Tur- 
cji, by pancerniki greckie zostały wydane Porcie, 

Londyn 11 maja (w poł.). Lord Salisbury dpo- 
wiadał wczoraj w Izbie wyższej na interpełację lor 
da Kimberleya w sprawie wojuy na wschodzie. Pre- 
mjer oświadczył, że rząd grecki nią prosił dotych- 
czas oficjalnie mocarstw 0 interwencję, ale że uczy=- 
nili to poszczezólni członkowie rządu. 

(Zdaje się, że Salisbury mie wiedział jeszcze o 
wczorajszej konferencji ministrów greckich z nie- 
mieckim ambasadorem. Przyp. Red.) 

Dalej oświadczył Sałisbury, że reprezentanci An- 
glji otrzymali polecenie przyłączenia się do ewen- 
tuałnej interwencyjnej działalności mocarstw. 

Kolonja 12 maja truno). Koelnische Ztg. dono- 
si z Aten, że Rosja nie chce zgodzić się na wy- 
damie floty greckiej i że wraz z Anglją zamierza 
starać się usilnie o złagodzenie żądań tureckich. 
Autonomja Krety, zdaniem tych mocarstw, da się 
tylko z największą trudnością przeprowadzić, wsku- 
tek zawikłanych stosunków viemskich i stanowiska 
mahometańskick mieszkańców wyspy. 

Ateny 12 miaja (rano). Niemiecki pełnomocnik, 
‘Paron V. Plessen, otrzymał od swego pządu instru- 
kcję, która, (jak mniemają, brzmi potakująco. W tym 
razie oczekują wszyscy wręczenia mety dziś po po- 
łudniu. 

Ateny 12 maja (rano). Rosyjski ambasa- 
dor Oneu, jako dziekan ciała dy ploma- 
tycznego, wręczył w dniu 11 maja rządo- 
wi greckiemu notę mocarstw, w której te 
ofiarują swoją interwencję dla zawar- 
cia pokoju. Rząd grecki zgedził się na prope- 
zycję mocarstw, o czom niezwłocznie u- 
wiadomiono ambasadorów europejskich 
w koanstantynopolu. 

Nota brzmi jak następuje: „Przedstawiciele 
Francji, Wł.ch, Niemiec i Awstrji polecają amba- 
sadorowi rosyjskiemu, Oaou, aby w imieniu po- 
wyższych mocarstw oświadczył rządowi greckiemu, 
że mocarstwa giżowe są pośredniczyć w zawiesze- 
niu broni i wyrównaniu różnie między stronami 
wojującemi. Mocarstwa wymagają jake warunków in- 
| terwensji natychmiastowej ewakuacji Krety 

1 uznania autonomji, mającej być nadanją 
wyspie, oraz przyjęcia bez zastrzeżeń rad, 
udzielanych przez mocarstwa“. 

Ateny 12 maja (rano). R ząd grecki o- 
à wladczył armji, że moearstwa rozpoczę- 
dy interwencję. 


Walki w Tessalji. 


Ateny 11 maja (w połndnie). Turcy ustanowili | 
O (C 


w Volo turecki urząd eelny, oraz turecką radę 
„giuinną. 


„Ateny 11 maja (w południe). Armja turecka | 


znajduje się już w bliskości Domokos. Z Farsalos 
wyawszyły dwie kolumay tureckie jedna ku Halny- 
ros, gdzie stol brygada jenerała Smeleńskiego, dru- 
ga ku Domokos. Lada ehwiła należy się tam spo- 
delewać walnej bitwy. ` 

„ Ateny 12 maja (rano). Ajencja Hawasa dono- 
si, że w Lamii rozszerzyła się pogłoska, jakoby 
forpoczty tureckie zajęły wzgórza okalające Domo- 
kos. 2000 żołnierza z greckiej armji wymaszero- 
wało w kierunku jeziora Nezero, na północ od 
Domokos, celem pokrycia przejścia. Oczekiwanem 
jest zawieszenie broni. 

. Ateny 12 maja (rano). Następca tronu onaj- 
mia w rozkazie dziennym, źe zamierza wytrzymać 
w Domokos każdy napad Turków i że tym razem 
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przejdzie do zaczepnego działania. Grecoy kavalo- 
rzyści ujęli podczas rekonensansu bawiących w tu- 
reckim obozie korespondentów wiedeńskiego i ame- 
rykańskiego dziennika. 

Ateny 12 maja (rano). Gdy się rząd dowiedział, 
że następca tronu, książę Konstanty, byłego szefa 
sztabu jeneralnego pułkownika Sapuntsaki i kapitana 
Hadjipetro, przydzielił do regimentu artylerji, po- 
wołał natychmiast obu tych oficerów do Aten. 

Ateny 12 maja (rano). Wojsko greckie opuściła 
Halmyros i cofa się ku południowi. 


walki w Epirze 


Ateny 11 maja (w południe). Wczoraj przyszło 
do bitwy pod Plaka. — W  Tessalji i Epirze pa- 
nują nieustannie ulewy, utrudniające znacznie wszel- 
kie kroki strategiczne. — Arta przepełniona jest 
wojskiem i uciekającymi mieszkańcami. Dochodzi 
tu dziś wiadomość, że wybuchł tu tyfus i dysen- 
terja. 

Ateny 12 maja (rano). Turcy popełniają na lu- 
dności w Epirze straszne okrucieństwa. W Kama- 
riga wymordowali oni wszystkich mężczyzn. Ko- 
biaty, które ratowały się ucieczką z miasta na skały 
nadmorskie, widząc, że staaą się lada chwila łupem 
tureckim, rzuciły się tańcząc i śpiewając w morze. 
Ani jedna nie ocalała. 


W Atenach. 


Ateny 11 maja (w południe). Opinja publiczna 
przyjęła z rezygnacją wiadomość, że wojska gre- 
ckie odwołane zostały z Krety. 

Ateny 12 maja (rano). Opinja publiczna, przy- 
jęła wiadomość o odwołaniu wojsk z Krety z re- 
zygnacją. Dziennik Ephemeris, organ sfer dwor- 
skich wyrsża żal z powodu odwołania wojsk, któ- 
re uważa za przedwczegne i szkodliwe. Dziennik 
Asty natomiast zaznacza, że odwołanie jest pierw- 
Szym krokiem do zgody z Europą oraz wyraża 
nadzieję, że zaspokoi ono żądania ambasadorów. 
niemieckich. 


Ee... E E RR 
Gospodarstwo i handel. 


Lwów d. 10 maja. 


Pszenica 7:50 do 7:75, żyto 5'25 do 5'50, jęczmień bro- 
warny 5'50 do 600, jęczmień pastewny 4:75 do 5—, owies. 
5:75 do 6—, rzepak L1:C0 do 12:50, groch 5: do 7:50, wy- 
ka 4,50 do 5'—, nasienie lniane —— do ——, nasienie- 
konopne —'— do —*—, bób —— do —'—, bobik 450 do 
4:75, hreczka 0'— do 0'—, koniczyna czerwona galic, 25 — 
do 40*— szwedzka 45.— do 60*—, biała 40— do F0—, tye 


motka —*— do ——, anyż —'— do —*—, kukurudza sta- 
ra 5— do 525, nowa 5— do 525, chmiei0'— do 0— 
chmiel nowy na termina —'— do —'—, spirytus gotowy 
—— do —*— na termin -~ —— do ——, Waranty —*— da 


Usposobienie stałe. 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 1157— dn 
1182—, loco Ołomuniec 10:75 do 10:85—, loco Berno-Wiedeń 
1089— do 1090—-—, na marzec loco Aussig 1167 do 11:72 
cukier w kostkach prime 33:50 do 3400, secunda 33'— do 
na koki te loro Wiedeń 15:90 do 16:10' 

azka transito Trj KO i icyjsk | 
czysta ISE WIO jest 4:75 do 5'0Q, galicyjska prze 


NADESŁANE. 
(ESEE UZDZEYC a (TPK) aku 
t Rubryka „Nadesłane! nie PocAodzi od Fige git 
ktora też za nig odpowiedzyalmości Wi „BOR, J's 


Dr. M. Cercha .. 


ardymie ol 1 ozerwea W Krynicy, Domek Szwajcarski, 
W Konstantynopolu. 


1278 j - 
r Dr- Wernicki 
` lekarz chorób wewnętrznych osiedlił si 
r i sie 
w Krakowie Mieszka przy ul. Studenckiej Borca 
sa L piętrze. Ordynuje od 3 do 4 popołudniu. 


Do zburzenia 2 domy. 


Glos tEnięc"n howej ulicy będą w realności 
giez is£ich przy ul. Krupn czej rozebiane 2 do- 

e... przemysłowcy, chcący podjąć się tej 
"cl na Swój rachuuek, zaclicą zglosic swój 

adres lo Adm, „litosu Ni | 281. 


irodu*, 1281 
Jacenty Replika 
poemat wesoły w 10 pieśniach przez Teod. Nalacz 


(Smolarza) jest do nabycia w Adm. G 
I f „Gł arodu” 
po venie 30 ct. z pocztą aa 


= 40 ct: 1265 


y uwagę stron interesowanych 
kcji kolei państwowych w T dzie 
ostatniej stronie umieszczony, 


ięknych , 


1141 


, Zwracam 
inserat Oyre 


142 


-— - 


jj 
A 


A 


F 


n 


Nr. 106 
ńestauruoja w Hotelu Pollora 
„ Wójciekiego w Krakowie, 
Gbjąd na I xułr. 1221 
Środa dnia 12- go Maja b. r. 
H Potago St. Germain 
* L © Consommé tapioca Royal 
| Rosół z grysikiem 4 
Jajka a la imperial | 
Rognonsala Portugaise8 
„ + Szezupak a la Chambord 
Sztuka mięsa sos tomat 
Cote de bosuf z rożna 
f File de boeuf à la moelłe 
LU. | Care wieprzowe à la Sacher 
l Kotlet de veau a la Milan. 
Pącz Viktorja 
J Pasztet z sera 
IV. | Galaretka owocowa 
Sery — Owoce — Kawa 
Kelacja z 3 dak 75 ct. 
BULJON własnego wyrobu 
z dziczyzny kilogr. złr. 450. 
e 
1279 Handlowiec 
rabġynowany korzennik, obeznany 
z prowadzeniem książek, z robo- 
tami piwnicznemi, człowiek spo- 
kojny, uczciwy, poszukuje zatru- 
dnienia w swoim zawodzie lub 
w jakimkolwiek innym w Krako- 
wie lub okolicy. Zgłoszenia pod 
_a'lr. St. Cz. p. rest. Dubiecko. 2-5 
zz 


>GŁÓS NARODU«c. 


jesc v 1 asg 
rad maszym do 


wiekszy SK 
i p UNERA ozétenkowyob 
| plocówionkowych i roworéw 


Józefa TWANICKIEGO następcy 


121 


niki przesyła się franeo, 
Hb 2a nw nA ma 
kilkadziesiąt 
starego tokaja 
z 1830, 1346 i 1866, wybo- 
rowe wina węgierskie, wina 
francuskie oryginalne, szam- 
any w różnym gatunku, li- 
iery, ramy, araki, po ce- 


nach bardzo niskich, partja- 
mi lub na butelki 


do sprzedania. 


Wiadomosć 8. BE B- 
NACK I, ul. św. Toma- 
sza Nr. 8. 6-10 1202 


i za ion ów oc 


butelek f 


kredyt, za gotowkę zaaozalo 
taniej. 


6 


E 


Mieszkania na wsi 


«stałego. poszukuje (2 do 3 po 


koi) wśród lasów w górach na 


wysokości 500 do 700 metrów o 


koio Suchej lub Kalwaryi. Kraków 


kragiełło. 


ulica Pańska 1. 8. Os 
6 6 1239 


wr QOSOby ., 
asaganiami do prowadzenia 


R, R. do Adm, „Głosu Narodu“. 


wykwintniejszej, 


p Bluzki, szlafroki, matineós, suknie i zarzutki 


- 


balowe, 


pa 


Poszukuje się 


starszej samoistnej z małemi wy- 


imłodej panienki. Oferty pod lit. 


j9359G0G3G3GDGDBGYGUJGOGOGDSGDOGGD0OGDOGSGEGGGSGS 


Wszelka bieliznę -od najskromniejszej do n 


P Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60, 


Towarzystwo przyjmuje: 


Aj 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>GŁOS NARODU? 


Chrześcijański hurtowny i drobiazgowy 


Skład i Handel Skór 


„POD KILIŃSKIM” 


Ant. Markiewicz i Spka 


Kraków. ul. Florjańska Nr 29, 


oleca Skóry dla pp. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Ręka- 
wiczników, TM ligstorów, oraz na kwiaty. Wielki wybór kopyt do 
obuwia męzkiego, damskiego, prawideł, narzędzi szewskich, przybo- 
rów do obuwia jak: guma, płótno, flanela, sznurowidła, jedwab, nici, 


Q 


ĝi 
ć 
Q 
0 


Og 


Q 
U 


przędze, uszka, szczotki, czernidło na obuwie „Sokół“, różne Gremy 
i smarowidła na skóry naturalne, lakierowane i rzemienie, ża: 
maść na kopyta końskie. 


żądanie ( 


Bogaty cennik ilustrowany wysyła na 
» 1070 5 0 


darmo i oplatnie. A 
Towar rzetelny. — Ceny umiarkowane. 
znía się od.wrotnie. 


Z ka italem 


pitałem 
10,000 ztr. 


poszukuje młody człowiek 
z uniwersyteckim wykształceniem 
mdziałm w przedsiębiorstwie 
przemysłowem. swontualnie po- 
sady kasjera w instytucji finan- 
sowej tu w Krakowie. Zgłoszenia 
pod $. B.do Adm. „Głosu Na- 
rodu. 7.10 1205 


Para kuców 


karych, 14 miary, rasowych, do- 

skonale ujeżdżonych wraz z za: 

przęgiem do sprzedania i 

oglądnięcia we tworze Rzozów 

p. Skzwiqa lub w Administracji. 
j 


Zlecenia z prowinoji uskutec 


Do 


P.T. Panów właścicieli piwiarni 
w Krakowie i okolicy. 


799 Aby robotnikom, przy rozwozie piwa zatrudnionym, „ dać możność odpoczynku po 

pracy, postanowili podpisani właściciele browarów i składów piwa unormować rozwóz 

piwa w sposób następujący : 
Rozwóz piwa z browarów i s 


© OoO>>0©0->0 >83O0000©© 


kładów piwa w Krakowie odbywać się będzie co- 
dziennie w porze letniej tj. od 1 Muja do 30 Września od godziny 6 rano do godziny 
12 w południe i od godziny 1'/ę po południu do godziny 9 wieczorem, w porze zimo- 
wej zaś tj od 1 Października do 30 Kwietnia od godziny 6 rano do godziny 12 w po- 
łudnie i od godziny 11/, po popołudniu do godziny 7 wieczorem. W południe 0d go- 
dziny 12 do 11/, i wieczór od godziny 9 w lecie, względnie od godziny 7 w zimie piwo 
z browarów i składów wcale wydawane nie będzie. 


algi ; z . , 5 1097 
Porządek ten wprowadzonym zostanie już z dniem 15 Maja 1897 r. |- 
Tusząc, że WPanowie słnszność tego zarządzenia uznać raczą, UpTASZaJĄ pod- f Apteka w rvko- 
pisani o łaskawe zastosowanie się do takowego. ze SEFTZCJ 
-o+ poszukuje zaraz 4-6 


Z poważaniem 
Jan M" 
` Ady 
orowaru tenczyj3k 
Albin Kolloros 
browar w Skawinie. 
Paweł Christ, 
reprezentant browaru Towarzy- 


W Krakowie, dnia 7 Maja 159% r. 
Romuald Lenartowicz, 
reprezentant browaru akcyjnego reprezentant 
w Pilznie. 
Herman Berger, 
reprezentant browaru J. A. Jona 
Synów w Krakowię. 


Bernard Goldfinger, 


Jan Gótz, : 
browar w Okocimie i Krakowie. 
Emanuel Oranye, 
generalny reprezentant browaru 

berneńskiego. 


Herman Weiss, 


objąć za zniżkę 


magistra. 
Kto chce sire <me 


kamienicy, koło kolei zachce zło- 
żyć adres w Administracji »Gło- 


reprezentant mieszszaińskieg) bro- ! stwa w Pilznie, su Narodne. 28 1: 
waru pilzeńskiego i browara giy- browar w Krakowie. J. Ripper, Y2 pe 
bowskiego. Banaś, re b i K ł é 
g prezentant browaru okocimsk, i 
J. A. Johna Synowie, reprezentant browaru skawiń- Zarząd browaru KEE s 
browar w Krakowie. skiego, w Tenczynku, iŚredniego wieka, poszukuje po- 


sady w malym domn w mieście 
lub na prowincji, Wiadomość u 
dozorcy nl. Kolejowa 1. 2. 1283 


Rower 


bardzo mało używany do sprze- 
dania. Skla węgla, ulica Ger- 
trudy Nr. 24. 62 1180 


Bruno Deutschberger, reprezentant browaru skawińskiego. 


1292 


1045 14 60 


Kupujcie gotowe 


ubiory mezkie i dziecinne 


w nowym wiedeńskim magazynie 


pod firmą AU PRIX FIXE 


przy ulicy Grodzkiej Nr. 3 I piętro, 
a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów. 


Zawsze na składzie gotowe ubiory męskie w największym wyborze 
i po cenach zniżonych. 


w Krakowie, Ryn 


1168 
otrzymał na 
obecnz sezon 


MAGAZYN 


„Krajowego Towarzystwa Handlowe 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W iślnej 


poleca po cenach najprzystępniejszych: 

Materjały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć, 

Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, N 

Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, 

Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 
od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 


We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 


Nas 
aj- $ Pończochy damskie, dzieci 


zagranicznych, 
Wyprawy ślubne gotowe 


OF Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7',. $E 


== 


BLEDNIC 


h leczy s«utecznie i szybko 
Powidełko przeciw blednicy 


cena słoika 1 złr. — wysyła odwrotnie za zaliczką 


Apteka „pod białym Orłem“ A. Siedl 


magazyn mód Aleks. Łuszcz 


Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 
Płótna własnej produkcji i z naj 


wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6° 


ka GDGOGOGOGOGOGOODORGDGDCOCSOD-300305036069 


Prosba! 
Starzec 80-letni mę- 
czennik i więzień polityczny w ro- 
ku 1846, utraciwszy swe mienie 
przez różne wypadki krajowe i ©- 
lementarne, bezsilny i chorowity, 
nie jest w stanie zapracować na 
siebie i żonę słabowitą udaje si 
do serc litościwych Szanownej 
Publiczności o laskawe wspar- 
cie. Datki na ten cel przyjmuje 
Administracja szanownego pisma 
„Głosu Narodu“. 5RZ w AL 


Folwark 


WILLA 


z pięknym, obszernym murowa- 
nym domem o 3 klm. od stacji 
Tuchów, na pobyt letni ndujący 
się, oraz budynki gospodarcze, 
160 mórg dobrej pagórkowatej 
ziemi ornej, 8 mórg dobrej łąki, 
37 mórg lasu, z powodu przeniesie- 
nia właściciela jest z woinej ręki 


do sprzedania 


lub wydzierżawienia przed 
l-szym lipcem b. r. Ciężar ban- 
kowy znaczny, dopłata mała. 


Wiadomości bliższej udzieli pan 
Strycharski, Kraków. 15 0 


OBCE 
Zdrową, suchą, 1243 


oKukurudzę 


węgierska, do jedżenia 
poleca najtaniej. tylko w 
pełnych wagonach loco 
$ 


każda gtacją kolejowa 
Qlani-" = 28 
swanistaw Gurgul 
W KRAKOWIE 
ulica Szewska 1. 8, 
Kompleks 
r 
Budynków 
przynoszących 10.000 Złr. dochodu 
oraz przeszło 8000 aążni 
nlaców budowlanych 
w 10 parcelach, 


przy nowo Ot*órzyć się mającej 
ulicy, blizko e JP 


jest każdego czasu tanie 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość J. Strychar- 
ski, Kraków = Nodia 
10 


2497 


eckiego 
720 27 Q 


yńskiej 


ek gtówny L. 45. 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, I ptr. 


KAPELUSZE DAMSKIE 


od 3-ch zir. 
W zwyż. 


go 


nne i skarpetki męsk., 


Ą 
G 
a 


lepszych fabryk 


i na zamówienia. 


|. 
1229 12 0 


| 


8 »GŁOS NARODUe. »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. >GŁOS NARODU«c. Nr: 10 


- Fajmniejsza 


kciążeczk: do nabożeństwa ; 


wyszła nakładem 


Księarni Katoiickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie A - 
god tytułem: Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
rek modlitw młożył S. B. 


"Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- | ( 
szym walinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowema 6ZCIoR- | ¢ 


kami, z obwódką różową na kazdej stronicy, Opr. bardzo elegancko 

w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. | 1218 
Cena egzempiarza: 2, 3:/,, 5%/, i 8 koren, stosownie do skrom- 

„dajszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


. ; n9000PP9 
Józef Kohler $ 
Fabryka rolet i żaluzyj = 


Kraków, ul. Zwierzyniecka Nr. 25, oficyna $ 
POLECA: | 

rolety płócienne z Samozwijaczem, sztuka od $ 

1 złr. 50 ct. wyżej. 3>< 

rolety drewniane sztuka od 1 złr. 20 ct. wyżej. $ 


Żaluzyje we wszystkich kolorach za metr. kwadr. 
8 złr i © złr. 50 ct. 


© 
2 
© Moi zastępcy są upoważnieni 15°% zadatku przy © 
© zamówieniu pobierać, — za daną wyższą zaliczkę ($ 
> 4 firma nieodpowiada. 1231 4 0 |$ 
© Wzory na żądanie wysyłam opłacone. 


e: 


ą u 999999 
Węgle drzewne 
(bukowe), na wagony w workach lub bez sprzedaje 


Kaden i SE Kraków 


Lubicz Nr. 7. 1126 6 10 


O©OEC©©RO©- 
Miejscowość lecznicza ; 


Cieplice-Schónau; 


W CZECHACH 1166 2 6 
od wieków znane i sławne gorące alkaliczno -solankowe termy Q 
(230—270 R.) Kuracja ciągła przez cały rok. 
Wyszczególnia się przeciw gośćcowi, rheumatyzmowi, ubezwła- 0 
dneniu, newraigji I innym ohorobom nerwowym; świetne skutki 
wywiera przy chorobach postrzałowych, cięciowych i złamaniu 
kości. ubezwładnieniu stawów i skrzywieniu. 
Wszelkich wyjaśnień udziela i wynajem mieszkań uskutecznia 0 
Inspektorat kapielowy w Tóplitz-Schónau w Czechach. 
DOOCOC©OC©0© OROCCOCCCOO(C 


Już nadeszła! “`° 
Bezpiatna premia 
Do „Bibljotęki wyborowych Powieści i Romansiw“ 


ENCYKLOPEDJA POWSZECHNA 


Wydania Noskowskiego w Warszawie, 


kto z Szanownych prenumerutorów jeszcze jej nie otrzymał proszę 
zgłosić się do A! MINISTRACJI „BIBLIOTEKI“ 


_Kraków, ul. Karmelicka L. 22. 


-Ppierajny przenyst Ctrześojńst vo zginieny._ 
DYREKCJA TOWARZYSTWA 


pod firmą: 


FABRYKA WYROBÓW PAPIEROWYCH 


w Krakowie, ulica Bracka Nr. 4 
poleca maszynowe tutki cygaretowe < prawdziwej fran- 
cuskiej bibułki z opustem 3, rabatu od cen zwyczajnych, 
na żądanie próbki, statuta, deklaracje przystąpienia i czeki 

wysyła darmo i opłatnie. 

Udziały przynoszą dywidendę najmniej 10*/,, jeden udział 
wynosi 20 koron — od wkładek oszczędności opłaca 
Towarzystwo '8"/, rocznie. 

Powyższe Towarzystwo jest pod kontrolą krajowego Towarzy- 
stwa dla wytworzenia przemysłu fabrycznego w Krakonie, 

Rynek głowny Nr. 17, 1240 93) 10 
— © poparcie uprzejmie prosimy. — 


Za bezcen!! Prześliczny obraz 


N. Panny Częstochowskiej, wykonany heliominiaturą na czarno e- 

maljowanem szkle, w gustownych ramach złoconych (wielkość z ra- 

mą 23/28 ctm.), cena 3 złr. do nabycia: jedynie w spe- 
cjalnym składzie artykułów treści religijnej. 


Kazimierza Zajączkowskiego 


pod „Aniołem“ w Krakowie, plac Marlacki I. 8. 1211 
BG008823..62 


zTocskGGł G0ZG8QDiGO|- 50 0 
$ Dla Letników$|00 m komisowy 


X Tanie mo zwi i t kantor wymiany 
U ] w śąB'edztwie zakła- 
i dów "kąpiowych Tygniza § w Z a k (0) p ane m 


i Rymanowa, kilka kilome- A. Modliński 


rów od kolei, na całe lato 
do wynajęcia w Klim- © | pogredniczy w kupnie i anmoda 
ży domów i terenów, w wynaj- 


kówce. Kąpiele rzeczne ciepłe 
i tusze, Zgłoszenia przyjmuje QQ į mio mieszkań, podejmuje się ad- 
Zarząd młeczarni w Klimkó- $ | ministracji Will i wypełnia wszel- 
® ;ce p. Rymanów. 1120 e zlecenia w zakres komisowy 
wchodzące : >W! 2'3 1238 
Właścicielka i wydawczyni: Józeta tŁózoŚzowa, , 
e o EŃ i 


1 przeciw grzybowi. 
Zastępstwo fabryki i skład główny na Galicją znajduje się 
| w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 6 
w domu handlowym p. Fr. Lenerta. 


[© 


ZAWIADOMIENIE. 
W sali Hrotelu Saskiego 


odbędzie się 
we Czwartek 13 i w Piątek 14 Maja o godz. 7*/, wieczór. zaś w Sobotę 15, 
w Niedzielę 16 i w Poniedziałek 17 o godz. 3'/, i 7'/ą wieczór 


Przedstawienie Pasyjne 


Towarzystwa z Oberamerzau, 


pod kierunkiem sławnego Wyobraziciela „Chrystusa“, Leopolda Peterki młodszego. 
Przedstawienie dzieła „Odkupienia*, gorzkich Cierpień i Śmierci naszego Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa, wiernie wedłu: Oberamergauskich przedstawień pasyjnych mimieznie, 
plastycznie z żywych osób w oryginalnych strojach według Rubensa „Ostatniej Wie- 
czerzy Pańskiej“ począwszy, aż do Chwały „Zmartwychwstaniac z prologiem 
WJAZD DO JERUZALEM. 1268 2-2 
Ceny miejsce: Krzesła rząd 1 do 4 złr. 1 50 ct., krzesła rząd 5 do 10 złr. 1, reszta 
krzeseł 70 ct., miejsce stojące 50 ct., krzesła na Galeryi 40 ct., stojące na Galeryi 25 fét. 
Studenci parter 30 ct., studenci gal ryg 20 et. Dzieci płacą w godzinach Przedstawień po- 
południowych połowę. — Bliższe szezegóły podadzą afisze. 
BERKIAOOG JOO OGOR 
Do L.-20780/97. 1284 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 


ogłasza sprzedaż w drodze publicznej konkurencyi następujących starych ma- 


terjałów nagromadzonych w materjałowym magazynie w Nowym Sączu. 
O WAPNA 


Bliższe określenia do sprzedaży przeznaczonych starych Mr 
materyałów. mach. 


Starej blachy żelaznej do 4”/» grubości także odpadki blaszane . . . 5000 
n i 3 ponad t*% „NA... "SEBA 10000 
starego drutu żelaznego i plecionek drucianych z es «© 1000 
n żelaza lanego niespalonego, zużyte konsole do dzwonów . . . | 70827 


400020  — -N o 6000 

- Kutego niespalonegowiWNg a 0... . ..Bęt lą SDDÓB 
starych rur kotłowych -. . . . . JR -. | 20000 
drobnych odpadków żelaznych kutych 4." 4, © 
wiór żelaznych i stalowych leżących pod gołem niebem . . . . . .| 60000 
starej stali w wielkich kawałkach, jak osi, sercownice i t. p. . . . . 4290 
» »„ 28 sprężyn płaskich "WEWN" PF 1000 
nae » spiralnych . . WARS . . N 4000 
starych obręczy stalowych z kół . . . . 5 awe a 18205 ..1 IDG 
Kagąłków miedzi . . oalaksia=- : : ; . ANNNNEECncaia N 
starych płyt miedzianych z palenisk . . «. « « 2 44 443 3 1 | 3448 
Miedzi galwanicznej z baterji telegraficzaych . . . « « « 1 « a 140 
kawałków zwyczajnego mosiądzu . - . « «ao ea a 0 2 1 700 
Š gpiżu-z dzwonków * "40, a a 92:5 

15 sztuk dzwonków stacyjnych spiżowych z sercami, ogólnej wagi około 1075 
Wiór miedzianych m N E WK 0 600 0% 1200 
pijiżowych <a POWA o 0 A ' 2000 
starego cynku i odpadków cynkowych . . . s 1 1a a a 4 1 1 205 
Cynk z*Daterji telegfaicznych „..6 9%, . . 2 2 = ua 645 
Odpadków kauczukowych bez podkładu płóciennego . . . . . . . . 1000 
n A z podkładem płóciennym . . . . . . . . 200 
Szkła potłuczonego niesortowanego . . s « « « «1 « . « . . . | 5000 
Zużytego papieru ' EWY". . WE" 3500 
Stoczek Z GiWY4 e „Roke a a =e" . <aicztidk 500 
„. do pakowania MASE „IWA. . „AM 80 
Starych ubrań sukiennych 331 klg., futrzanych 241 klg., oraz lodeno- | 
wych 80 klg. razem ; 3 652 


Miału z węula kamiennego leżącego pod gołem niebem . . . . . , |475900 
Oferty napisane mą przepisanych drukach ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
na kopercie napisem: „Oferta na kupno starych materjałow*, należy nadesłać do e. k. Dyrekcji kolci 
państwowych w Krakowie najdalej do dnia 31 maja b. r. do godziny 12-tej w południe. O 1-ej 
Ba w wymienionym dniu nastąpi komisyjne otwarcie ofert, przy której czynności oferenci mogą 
yć obecni. 
| Równocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże, na'eży złożyć w kasie e. k. Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie wadjum do wysokości 5%/, sumy kupna i to gotówką lub w papierach war- 
tościowych, iicząc te ostatnie 10°/, niżej dziennego kursu. — Oferować wolno tak na całe ilości wy- 
mienionych materjałów, jakoteż i na części tychże: ceny należy podać loco materjałowy magazyn w 
Nowym Sączu. Cena kupna ma być uiszezona w przeciągu ośmiu a materjały muszą być odebrane w 
przeciągu 30 tu dni, licząc od daty zawiadomienia oferenta o przyjęciu oferty. — Wniesione oferty 
zobowiązują oferentów przez cztery tygodnie, licząc od dnia otwarcia ofert. 
~ Ponieważ późniejsze roklamacje co do jakości sprzedanych matery 'ów nie mogą być uwzglę- 
dnione, leży w interesie p. t. oferentów oglądnąć materjały przed wn.et eniem ofert. Formularze na 
oferty i warunki sprzedaży można otrzymać w oddziale maszynowym i w: rstatowym e. k. Dyrekcji ko- 
lei państwowych w Krakowie. 
Podpisana e. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcie ofert na całą ilość 
lub tylko na część materjału do sprzedaży przeznaczon: go a nawet całkowitego nieuwzględnienia oferty. 
Oferty wniesione po terminie lub nieodpowiadające warunkom nie będą uwzględnione. 


Kraków, dnia 15 maja 1897 r. 
Przedruk nie będzie płacony. C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


m—u—— 


NPSR=REP>GT=Fi"$t= 4 RaritwR=PR"Ę 


i Carbolineum Avenaris 


M najlepszy środek do konserwowania drzewa 


1008 12 0 R AVĘENARIUS 
" jw Amstetten. 


A 
m DP TY Fm -v — 
— — a — = 


< |na Ludwinawie 1. 70, naprzec 


|DYTORKI i telegrafistki 


Papiet 4 fabryki Braci Fisłkoyakieh w Buto ©. „~ W drukarni W. 
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